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^  je d n y m  z  p o p rz e d n ic h  n u m e ró w  
P °da liśm y  w  d łu ższy m  a r ty k u le  op is 
^ 2 e iy ć  w y g n a n e g o  p rz e z  bo lszew i
ków  ło ty sk ie g o  b isk u p a  k a to lick ieg o  
JE. S ło sk an a . P o w y ż e j je g o  p o r tre t .

Przed procesem 
Gorąonowej

Z Krakowa donoszą: Rozprawa apelacyj- 
*a w sprawie GOTgonowej rozpocznie się dnia 

®arca j potrwa 3 tygodnie. Sprawa sądzo- 
*a będzie, przez law ę przysięgłych.

Ciężka katastrofo 
samochodowa
pod Wrocławiem

W r o c ł a w ,  5-go lutego.
■W sobotę w ieczorem  w ydarzy ła  się 

D&d W rocław iem  ciężka katastrofa. P o- 
cijt2 osobow y zdążający z G łogowa do 
W rocław ia najechał na przejeździe na 
osobowy samochód, k tóry  przerw ał spu- 
^ c z o n ą  zaporę. Samochód został dosz
czętnie rozbity . Ofiarą katastrofy padły 
dwie osoby zabite, dwie ciężko ranne i 
iedna Izej ranna. Nazwiska ofiar nie zdo
łano ustalić. Praw dopodobnie chodzi tu o 
jedną rodzinę.

Zrzeszenie 
•(inwalidów" - oszustów

w Warszawie
W a r s z a w a ,  5-go stycznia. 

ka .^  Warszawie wykryto n°wą aierę os^"
*t°suak(jta*t charak terystyczną  dla dzisiejszych

lnJ ^  Polowie ub. roku założono Zrzeszenie 
re» w legionowych „Unia", na czele któ- 

stanął em. płk. Roman J. Krzyżanowski. 
Pokrywką celów  społecznych orgamza- 

ihi ^ 'e  tego zrzeszenia dokonali szeregu w y' 
*a“ „ en- oszustw  i nadużyć. Em. płk. Krzy- 
^ ^ s k i  i niejaki Zieliński zostali areszto-

KIO ZAABONUJE „7 BROSZY"
w  czasie  do  d n ia  io -g o  lu te g o  

o trz y m a

bezpłatnie
p o c z ą te k  n asze j n iezw y k łe j 

pow ieśc i p. t . :

Jan Tadeusz hraliia Klimczolc
G azetę  naszą zam aw iać m ożna u kol
porterów  lub w prost w  Administracji

Nowym abonentom dostar
czymy początek powieści 
między 12-tym a 15-tym bm.

Przed ofenzywo 
japońską

T o k i o ,  5-go lutego.
Jak  ośw iadczają z kół wojskowych, 

japońska ofenzywa w prowincji Dżehol 
rozpocznie się już w najbliższym czasie.

Japońskie m inisterstwo wojny komu
nikuje, że plan okupacji wojskowej pro
wincji Dżehol został p rzez najw yższe 
w ładze japońskie zatw ierdzony.

Wielkie malwersacje
w „Polminie"

Lwów, 5-go stycznia.
W zarządzie „Polm;nu“ w e Lwowie w y- 

krvto wielkie malwersacje, jakich dopuści! się 
główny inkasent czechosłowacki żyd Lindber-
ger. Nadużycia sięgają sumy kilkudziesięciu 
tysięcy złotych. Ltadberger uciekł zagranicę.

Ochrona zabytków
W a r s z a w a ,  5-go stycznia.
D la uniemożliwienia w yw ozu cennych 

zabytków  zagranicę w prow adzona ma 
t r - '  nowela do ustaw y o ochronie zabyt
ków. Nowela ta podw yższyć ma cło w y
wozowe od zabytków  do 25 proc. dekla
rowanej w artości.

O zmiany w poborze 
podatków

W a r s z a w a ,  5-go stycznia.
Związek Pracow ników  Sam orządo

w ych w szczął starania w  m inisterstw ie 
S karbu i Spraw . W ew nętrznych w  sprh- 
wie now ow prow adzonych zmian w po
borze podatków  od nieruchomości i lo
kali. Odebranie poboru tych podatków 
m agistratom  pozbawia pracy przeszło 
2.000 pracow ników  sam orządow ych.

Tajemniczy zamach morderczy
na nona pisarkę wiedeńską

W i e d e ń ,  2-go lutego.
C ały W iedeń jest zaalarm ow any nie

zw ykłym  zamachem m orderczym, doko
nanym  na znaną pisarkę wiedeńską dr. 
Meller.

W czoraj w ieczorem do laboratorium  
Robotniczej Kasy Chorych, gdzie p. dr. 
Meller pracuje jako lekarz, zgłosił się ja
kiś m ężczyzna, oświadczając, że prosi o 
zbadanie krwi. Gdy lekarka obróciła się 
celem poczynienia odpowiednich p rzy 
gotowań, m ężczyzna ów czterokrotnie 
wbił jej nóż kuchenny w plecy. Napadnię
ta zdołała m ordercę chwycić za kraw at,

lecz w  tej chwili upadla na ziemię. S praw 
ca zdołał uciec. Broczącą w krwi dr. Mel
ler odnalazła po pewnym  czasie asysten t
ka, k tórą  poprzednio w yw ołano za po
średnictw em  kilkakrotnych w ezw ań tele
fonicznych.

Tajemnicza ta spraw a budzi tem wię
ksze zaniepokojenie, Iż na miejscu czynu 
komisja policyjna znalazła kartkę z adre
sami kilku innych pisarzy wiedeńskich. 
Istnieję podejrzenie, iż zam achy miały być 
skierow ane również przeciwko i tym  pi
sarzom.

Stan oblężenia w Rumunji
Oświadczenie ministra Tifulescn

B u k a r e s z t ,  5-go lutego.
M inister Spraw  Zagranicznych Titule- 

scu złożył w obec przedstawicieli prasy  
zagranicznej oświadczenie w  spraw ie 
w prow adzenia stanu oblężenia w Rumu- 
njl. Rozporządzenie zostało podpisane 
przez króla i wejdzie w  życie dziś lub w 
poniedziałek przed południem. Stan oblę
żenia zostanie w prow adzony prawdopodo-

I bnio w Bukareszcie, w  Zagłębiu naftowem 
• oraz w  miastach: Czerniowce, Wielki

W  dalszym  ciągu Titulescu m ówił o 
szmuglu broni do W ęgier o raz o rządzie 
Hitlera. W spraw ie stosunków rumuńsko- 
sowieckich Titulescu, powołując się na 
oświadczenie D ow galew skjego dał do 
zrozumienia, iż spraw a besarabska jest 
w dalszym  ciągu o tw arta .

ORYGINALNE A PRAKTYCZNE BEZPIECZNIKI PRZECIWKO GOŁOLEDZI 
NA ULICACH LONDYNU

O dw ilż  za  d n ia  a  m ro z y  w  n o c y  s tw a rz a ją  n a  a s fa lto w y c h  u licach  w ie lk ich  
m ia s t go ło ledź , n a ra ż a ją c  lu d z i i z w ie rz ę ta  p o c iąg o w e  n a  b o le sn e  u p a d k i a 

czę s to k ro ć  z łam an ie  n ó g  i rą k . N a  ry c in ie  p o w y ż sz e j m a m y  d w a  zd jęc ia . 

P o  lew ej s tro n ie  w o źn ica  o b w ija  s w e m u  k o n io w i k o p y ta  —  a  o b o k  p o  p ra 

w e j:  dw ie A n g ie lk i ow in ę ły  so b ie  t rz e e w ik i ch u s tk a m i, b y  n ie  u p a ść .
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Nowe po<i«gl osobowe
od dnia 8-go b. m.

Dyrekcja Kolei w  Katowicach postanowiła 
uruchomić z dn. 8 bm. nieczynny od 11 lat 
ruch osobowy między stacjami M ysłowice i 
M ała Dąbrówka z Sosnowcem przez- Szopie- 
nice^oździeń .

Z uwagi na wzmożony ruch w  zagłębiu 
•węglowem i konkurencję autobusów udo
godniony zostanie, dojazd do Sosnowca ze 
wszystkich pociągów, idących ze strony Tar
nowskich Gór do Katowic przez Bogucice w  
liczbie 8, z których w Matei Dąbrówce będzie 
można przesiąść się na pociąg do Sosnowca. 
Również powrotne pociągi ze Sosnowca uło
żono tak. że w Maiei Dąbrówce będzie można 
przesiąść się do pociągu w kierunku Tarn. 
Gór.

Od strony M ysłowic będzie 5 pociągów, 
z których będzie można przesiadać w  Roździe- 
nru-Szopienicach na pociąg idący do Sosnow
ca i odwrotnie. Dotychczas przesiadanie takie 
odbywało się w Bogucicach, obecnie zaś, 
wskutek wyżei opisanej zmiany, podróż bę
dzie skrócona o 25 minut, a zatem będzie 
również i tańsza.

Zemsto
wzgardzonego „amanta*1

W  Wąsicach pod W ołczynem <* powiecie 
Ktołczborskim zastrzelony został w  sobotę. 4 
bm. w domu swe] narzeczonej robotnik Kuibr- 
szok. Kwbiszok był z przekonania Polak.em  
i ibra! żyw y udział w życiu potekiem. O godz.
17,30 zapukał ktoś do mieszkania rodziców  
narzeczonej Kufoiszoka. Na pytanie — „Kto 
tam“ — nieznajomy odparł „Ja“.

Skoro tylko drzwi odemknięto, przybysz 
wdarł się przemocą dó mieszkania i nie mó
wiąc ani stówa, strzelił dwa razy do siedzą
cego za stołem Kuibiszoka, poczem zbiegł. Oba, 
strzały w  głowę i piersi były śmiertelne. Za
bójca był silnej budowy ciała, miał twarz umo- 
rusaną sadzami u kapelusz wciśnięty głęboko 
na oczy.

Może być,, że morderstwa dopuścił się 
wzgardzony amant narzeczonej Kubiszoka, ale 
nie iest wykluczonem również zabójstwo na 
tle politycżnem.

A bonam ent m iesięczny

„ 7  Groszy"
z odnoszen iem  do dom u

2 złote

TEATR POLSKI W KATOWICACH,
Wtorek: nrzedst papu!, o *. 20 „Kupiec wenecki".
Środa: o g. 20 „Artyści" (premiera).
Czwartek 1 o g. 20 „Lekkomyślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Bielsko: poniedziałek: „Pod zarządem przymuso

wym".
Cieszyn: piątek: „Parnia Flute".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
„RASPUTIN" głośna sztuka w 8 obrazach Tołstoja i 

Szozegolewa, osnuta na tle stosunków panujących na dwo
rze ostatniego cara Rosji — ukaże sic iuż wkrótce.

KINA:
Katowice: C a p i t a l  „Pod wiogim sztandarem" I 

„Pożądana", C a s i n o „Gzpmp", C o lo s s e u m  „Sza
tański plan", P a ł a c e  „Biały szatan", R i a l t o  „Ro
meo i Julcia". U n io n  „Syn marnotrawny". D ę b in a  
„Kongres tańczy".

Świętochłowice: S z tu k a  „Czarujący chłopiec" I 
„W oieniu drapaczy chmur".

Szopienice: H e l io s  „Ludzie za kratami".
Sosnowiec: E d en  „Pałac na kółkach".
Król. Huta: R o z y  „Miasto cudów" i „Blaski I cle

nie milośol". A p o llo  „Pogromcy nieba" i „W szpo
nach tygrysa". C o lo s s e u m  „Śpiew — oalus — dziew
czyna" i „Ludzie szakale".

RAD JO:

PONIEDZIAŁEK, 6 LUTEGO.
Katowice. 11.50 Komunikat meteorologicz

ny. 11.58 Sygnał czasu. 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. Gramofon i płyty z firmy 
W. Strzałkowski — „Ebeco" — Katowice, ul. 
3 Maja 34. 15-25 Komunikat gospodarczy i ce 
duła giełdy zbożowej w  Katowicach. 15.35 
Muzvka lekka. 16.10 Skrzynka pocztowa. 
16.25 Kurs elementarny języka francuskiego. 
16.40 „Sytuacja walutowa świata". 17-00 Kon
cert kameralny. 18.00 Muzyka lekka. 18.50 
„Epopeja Napoleońska na ekranie". 20-00 
„Karnawał miłości". Operetka w  3 aktach. 
2200 Skrzynka pocztowa techniczna. 22.20 
Muzyka taneczna. 23.00—24.00 Muzyka ta
neczna. " X " "

W trosce o los bezrobotnych
Z działalności komitetu dla spraw bezrobocia 

w Król. Nacie
Pod przewodnictwem prez. miasta Krók 

Huty p. Spaitensteina odbyło się posiedzenie 
komitetu, by ustalić rodzaj pomocy dla bez
robotnych na najbliższą przyszłość. Na po
siedzeniu tem podano do wiadomości wska
zówki i przepisy głównego komitetu dla spraw 
bezrobocia, które mają być zastosowane. Nie
stety przepisy te. w  razie zaprowadzenia ich, 
pogorszyłyby znacznie już i tak rozpaczliwe 
położenie licznej rzeszy bezrobotnych. Komi
tet m iejscowy stara się tedy wszelkiemi siła
mi, oczyw iście w  miarę możności, by utrzy
mać choć tylko obecną pomoc. M. in. oma
wiano zapowiedziane już poprzednio powięk
szenie porcyj mąki. Narazie jednak o więk
szych porcjach mąki jeszcze mowy być nie 
może. powiększony bowiem przydział mąki z 
komitetu w ojew . jeszcze nie nadszedł, a obec
ne zapasy przy ew. podwyższeniu porcyj nie 
wystarczy do końca miesiąca.

B y obniżyć koszty wypieku chleba, w yda
nego w  tanich kuchniach i w  szkołach, komi
tet rozpisał konkurs, na który oddano 39 ofert 
miejscowych piekarzy, a cena wahała się od

Już od dłuższego ozasiu ciężko chory kra
w iec Ryszard Zagan, zam. w  Król. Hucie pray 
uil. Piwtlerskiej 16, postanowił odebrać sobie  
życie. Wykorzystając chwilę samotności w 
mieszkaniu, oblał odzież, którą miał na sobie, 
benzyną i podpalił ją, zamieniając się w  oka 
mgnieniu w żyw ą pochodnię.

Na szczęście w  najnaebezpieczmłejszej

4,50—7 zł. za w ypiek 10 kg. mąki. Z ofert 
tych wybrano 5 w południowej, oraz 5 w pół
nocnej części miasta z jednolitem wynagro
dzeniem 5,50 zł. za wypiek 100 kg. mąki- Po
myślano też o wydawaniu lepszych obiadów 
w tanich kuchniach. Celem uskutecznienia 
tego uchwalono dodać do dotychczasowej ilo
ści tłuszczu i mięsa jeszcze w każdej kuchni 
50 kg. w ołowiny dziennie. Zlecenie dostawy, 
narazie na 4 tygodnie, otrzymali dwaj miej
scowi rzeźnicy. Na podstawie częstych zaża
leń ze strony bezrobotnych co do jakości 
obiadów — postanowiono przeprowadzić czę
stą kontrolę w  tanich kuchniach, to też nie
wątpliwie wszelkie niedomagania zostaną raz 
na zawsze usunięte.

Tu należy jeszcze nadmienić, iż główny 
komitet wojewódzki dła spraw bezrobocia do
maga się. by środki żywnościowe wydawano 
li tylko zarejestrowanym bezrobotnym, a 
miejscowy komitet do 5-go każdego miesiąca 
ma sporządzić dokładne zapotrzebowanie, od 
którego zależeć będzie przydział żywności.

chwMi przybyła żona nieszczęśliwca i Jego 
dzieci i wspótoemi siłami zdołali ugasić pło
mienie, otaczające ojca rodziny.

Zagan jednak odniósł tak poważne popa
rzenia na calem ciele, że musiano go prze
wieźć do szpitala miejskiego. Powodem roz
paczliwego kroku była ciężka choroba, (ikr.)

Poniedz. Dziś: Doroty p. i ui.

6  Jutro: Romualda op.
Wschód słońca; g. 7 m. 34

Lutego Zachód: 16 m- 54
1933 Długość duła: g. 9 m. 20

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. U  m. 58 
Zachód księżyca: g. 5 m. 40

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Czwartek, 2. II. o g. 14,16 pierw. kw. €  
do piątku, 10. II. g. 14.

Ważne dla podatnikom*
Z dniem 15 bm. upływa termin do składa

nia zeznań o obrocie do wymiaru podatku 
przem ysłowego od obrotu za tok 1932. Nie* 
złożenie takiego zeznania karalne jest grzy* 
wną od 50 dio 500 zł.

Wzmożona działalno#
„mistrzów wytrycha** w Kr. Hacic

Ostatnia kronika policyjna w  Król. Hucie za
notowała szereg włamań. Tak np. złodzieja 
wtargnęli do warsztatu rzeźnika SegrodzłdegO 
przy ul. Mickiewicza 60, gdzie skradli większa 
■ilość mięsa i wędlin. Sprawcy jednak niedłu
go cieszyli się zdob/czą, policja bowiem uiet* 
ich. Są to Herman Krater, Ryszard Mitó* 
i Jan Kałuża. Drugie włamanie miało miejsce 
u fotografa Silberszlaga, przy ul. Wolności 15, 
skąd złodzieje zabrali różne przedmioty war
tości około 800 zł. Sprawców ściga policja.

fragedja chorego w Król. Hucie

Potworny herszt bandytów
Cygan który torturował swe ofiary

W  grudniu  roku u b ieg łeg o  w  la
sach  pod T om aszow em  M azow ieckim  
w śród  taboru cy g a ń sk ieg o  w ynik ł 
krw aw y zatarg. Cygan Jan B ogu sław 
ski zosta ł p rzych w ycon y na in tym 
nym  stosunku  z żoną cygana Jakim o
w icza. W ynik ła  gw ałtow n a  kłótnia, 
podczas której Jak im ow icz w yd ob y ł  
rew olw er i strze lił d o  B og u sła w sk ieg o  
raniąc g o  ciężko w  pierś. B ogu sław 
sk iego  przew ieziono do szpitala w  T o 
m aszow ie.

Fałszywe nazwisko
M ściw y m ąż podczas badania go  

przez policję na tem at przeb iegu  zaj
ścia, w skazał, iż n azw isk o  B o g u sła w 
ski jest fa łszyw e, a osobnik  ten  nazy
w a się  w  rzeczyw istości. Jan K alinow 
ski, w  przydom kiem  Parus, co  w  
gw arze cygańsk iej znaczy  biały.

P o  przeszukaniu  starych  rejestrów  
pośc igow ych  okazało się, iż K alinow 
ski ve l B ogu sław sk i jest istotn ie  groź-

Pułkow nik P . T . E therton, autor słyn
nej powieści „W  sercu Azji“ pisze w  je
dnej z gazet angielskich:

Pow iadają, że niema nic nowego pod 
słońcem, ale co do mnie, to mogę powie
dzieć, ie  byw ałem  na obiadach, które 
dla innie by ły  rzeczywiście nowością !„.

Pomijam tutaj P aństw o Niebieskie, s ły 
nące ze zgoła niesam owitych sm akoły
ków, do k tórych zaliczają się np. nowo
narodzone białe myszki, spożyw ane żyw 
cem  i zakrapiane winem ryżow em ; nato
miast chciałbym  zaznaczyć, że i w  wielu 
innych krajach wschodnich ludzie delek
tują się różnemi potrawam i, k tóre dla nas 
mieszkańców Zachodu, w ydaw ać się mu
szą wręcz fantastycznemi.

Bo czyż w ystaw ić sobie m ożemy ta 
kie np. dania obiadowe, jak : młode od
roślą sitowia gotowane w  tłuszczu, opie
kane liście akacji lub smażone JaszczurkL 

W  chińskim Turkiestanie obejmującem 
obszerne tery torium  w  samem sercu 
Azji, a k tó ry  zaw sze jest jeszcze księgą 
tajemniczą, opieczętowaną „siedmiu pie
częciami" podróżnik napotyka dziwaczne 
szczepy, o  dziwaczniejszych jeszcze oby
czajach i ludzi żyjących w  otoczeniu przy- 
pominającem jakieś bajki wschodnie.

Kiedyś — powiada Ethorton — byłem 
na obiedzie u władzy tego fascynującego 
kraju. .Sala jadalna wyłożona płytami

nym  zbrodniarzem , w ob ec  te g o  przy  
łóżku cięko  rannego cygana w y sta 
w ion o  posterunek  policyjny , a jedno
cześn ie  w y sto so w a n o  do posterunków  
policyjnych  na K resach  W schodnich  
zapytania o  szczeg ó ły , dotyczące  
„działalności" Parusa.

Postrach bandytów
N a podstaw ie otrzym anych  szcze

g ó łow ych  relacji u zyskano n iezw yk le  
obciążający m aterjał, w  rezu ltacie  
czeg o  przed sądem  łódzk im  odbyło  
się  przesłuchanie św iadków , rekrutu
jących się  g łów n ie  z  pośród cyganów , 
k tóre przyn iosło  rew elacy jn e szcze 
góły .

W krótce po zakończen iu  w ojn y  z 
bolszew ikam i w  latach 1921 i 1922 
grasow ała  na k resach  banda groź
nych  i n iezw yk le  okrutnych  bandy
tów , złożona w yłączn ie  z cyganów .

W  kw ietn iu  1922 r. szczęśc ie  prze
sta ło  sprzyjać groźnej bandzie, na

kolorowych jaspisów  i onyksów  ozdobio
na bezcennemi jedwabiam i, oświetlona 
św iatłem , padającem  z urn alabastrow ych, 
to było już rzeczyw iście coś z tysiąca i 
jednej nocy! Na tem poniekąd oficjalnem 
przyjęciu, głów ną potraw ę stanow iły 
płetwy rekina w  sosie ananasowym. P rzy  
sm ak niepowszedni. Pozatem  „pieścił" 
nasze podniebienia inne jeszcze delicje, 
jak : jaja gołębie duszone w  grzybach, 
stunożne pająki morskie i jaja „fermen
tujące" z  miodem.

U ludów prym ityw nych uroczysty 
obiad m iew a ozęsto charak ter religijny. 
W  jednem z m onasterów  buddyjskich w 
górach północnego Tybetu, 00 siedem lat 
odbywa się odpust, na k tó ry  ściągają w y
znaw cy B uddy z najdalszych zakątków 
Azji. Dla licznych rzesz pielgrzym ów 
przygotow uje się tam  specjalną zupę go
tow aną w  olbrzymim kotle. Dając w yraz 
najw yższej gorliwości religijnej i poświę
cenia, najstarszy wiekiem mnich, wrzu
ciw szy w  pewnej chwili odzież wskakuje 
do buchającego kotła, stając się temsa- 
mem częścią zupy, k tórą  następnie raczą 
się w ierni. O każdą łyżkę tej s traw y  to
czą się zacięte walki, albowiem, w mnie
maniu pielgrzym ów, posiada ona w łaści
wość Ozdrawiającą, maże grzechy i za
pewnia szczęście wiekuiste.

k tórej czele  sta ł w łaśn ie  K alinow ski 
vel Parus.

W  dniu 25 kw ietn ia  1922 r. póź
nym  w ieczorem  banda rabusiów  udała 
się  do w si O sow lany, gm iny Piaski* 
pow iatu  w o łk ow ysk iego . N a drodze 
zatrzym ali bandyci jed n ego  z  w ieś
n iaków , n iejak iego  K ulę, k tórego  ste- 
roryzow ali i kazali prowadzjp się do 
dom ostw a Sew astjanow iczów .

S ew astjan ow iczów  nie było w  do
mu, a ty lk o  ich dw ie  córki strzegły  
gospodarstw a. B andyci zaczęli koła
tać do okien, a na zapytania z  w e
w nątrz, K ula, steroryzow an y  rew ol
w erem , ośw iad czy ł, iż  to  on przycho
dzi w  pilnej spraw ie. D ziew czyny  
poznały  K u lę po g ło s ie  i otw orzyły  
drzwi.

B andyci w targn ęli do środka i za
żądali w ydania  27.000 dolarów , które 
m iały  b yć ukryte w  chałupie. Obie 
dziew czyn y  przysięga ły , iż rodzice są 
zbyt ostrożn i, aby im m ów ić, gdzie  
są pieniądze.

Średniowieczne tortury
W ów czas zbójcy  pow iesili obie ko

b ie ty  g łow ą  na dół, palili im  w łosy  
i torturow ali. Znęcanie ś ię  jednak nie 
p om ogło , gd y ż  kob iety  nie wiedziały* 
gd zie  są pieniądze. O krutni bandyci 
rozpalili og ień  i rozżarzonem  żela
zem  przypiekali K ulę, aby skłonił ko
b iety  do m ów ienia.

W reszc ie  zbójcy  sam i znaleźli pie; 
niądze, skrępow ali torturow anych  * 
zb ieg li, udając się następnie do za
g rod y  M ichała H ubera, a później do 
Jakóba R adunkiew icza, gdzie również  
dokonali rabunku.

T ym czasem  w rócili Sew astjanow i' 
cze, k tórzy  zaalarm ow ali całą wieś- 
P o  długotrw ałym  pościgu  w szystkich  
człon k ów  bandy u ję to  i przew ieziono  
do W ołk ow ysk a .

W  czasie  jazdy pociągiem  Par«s 
zdoła ł w y sw ob od zić  sobie rękę z kai' 
danów , o g łu szy ł policjanta i w yskoczył 
z  w agon u  podczas b iegu pociągu* 
W szczę ty  p ościg , a następnie wielk® 
obław a, nie dały rezultatu .

D w uch  członków  bandy sąd dora
źny skazał na śm ierć przez rozstrze
lanie, pozosta łych  na dożyw otn ie  wi§' 
zienie. Jeden ze skazanych na wić' 
zien ie  p ow iesił się  w  celi.

Zebrany w  drodze przesłuchi' 
w ania św iadków  m aterjał nrzesłany  
będzie  do sądu ok ręgow ego  w  Gro
dnie, dokąd rów nież odesłany zosta- 
n ie p o  w yzdrow ien iu  groźny h ers^  

ibandy P aru s K alinow sk i.

Zupa ze starego... mnicha
Niesamowite smakołyki różnych ludów
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Taiemna siła, ukryta w duszach ludzi
Na p ierw szy rzut oka rzecz niemal 

Śmieszna. A jednak stw ierdzona doku- 
Wentarycznie. Już w  początkach XX w. 
oylii Indzie, k tó rzy  oczami duszy widzieli 
straszliwą katastrofę 1914 roku. Widzieli 
Wi krw aw y  początek i niemniej krw aw y 
koniec. Ich przepowiednie' utrwalono na 
Piśmie i opuWikowano przed wybuchem 
Wojny, — nie r j a k  wiele przepowiedni 
oszukańczych. Teraz przypominają so
bie o tem Iiudzie i z w ew nętrznem  drże
niem serca zastanaw iają się nad tajemną 
sJłą, ukry tą  w  duszach tych jasnowidzów. 
W szystkie te przepowiednie najstaranniej 
i najpełniej zebrano oczywiście w Niem
czech i dlatego też w łaśnie stam tąd roz
porządzam y najobfitszym i najciekaw
szym  m ateriałem .

O pierwszej kontrolow anej przepowie
dni dnosi pastor Karol Rohring z Potsda- 
mu. w  lecie 1912 roku był w Dreźnie 
« odwiedził tam pewną słynną wróżkę, 
obdarzoną darem  proroczym . Opisała mu 
ona bardzo dokładnie jego życie osobiste, 
Potem z w idocznem wzburzeniem przepo
wiedziała mu wybuch wielkiej wojny w 
lecię 1914 roki, jej nieszczęśliwe d!a Niem
ców zakończenie 1 upadek Hohenzoller- 
°dw . „Ojciec nie uw aża — w ołała  na- 
Wpół przytom nie — co dzieje się na lewo,

górze" (w Amgijii). P asto r Rohring 
ogłosił opis tej rozm ow y w e wrześniu 
1912 r.

W  „Daily News" z 13 sierpnia 1902 r., 
a w ięc przeszło na dziesięć lat przed woj-

czytać można horoskop cesarza Wil- 
hełmą, w ystaw iony przez astrologa fran
cuskiego Sephariala. Brzmi on jak nastę
puje:

„Nie można sobie w yobrazić horosko- 
Pu bardziej groźnego i mniej króiiewskie- 
£0- R ów nać się z nim może jedynie ho- 
roskop sułtana Abdul Hamida. Cesarz 
straci cały swój m ajątek. W  następnem 
dziesięcioleciu doprowadzi on swoje pań
stw© do upadku a sam pójdzie na w ygna
nie14.

Rzecz ciekawa, iż ten sam Sephanial 
^  tym sam ym  mniej więcej czasie prze- 
1>0wiedział F ryderykow i Ebertow i, przy

s t a ń  u prezydentow i R zeszy, jego nieby
wałą Istotnie karjerę polityczną.

W  roku 1913-ym przy jechał do Berlina 
Prosty rybak  fiński, Antoni Johansen i w  
°#>ecn©śei szeregu uczonych i literałów  
snuł przepowiednie na tem at przyszłej 
^o jn y . Johansen już w tedy przepow ia
dał, iż w  przyszłym  roku wybuchnie 
WieŁka wojna, w  której Niemcy będą po
d a n i .  istnieją oficjalne protokóły prze- 
lt>0wiedni Johansena.

10 marca 1913 roku odbyła się w Ko
tar#  w  tam tejszem  gimnazjum realnem 
uroczystość d!a uczczenia stuletniej rocz
nicy wojny niemieoko-francuskiejj, zakoń

czonej wyswobodzeniem się Niemiec z 
pod jarzma Napoleona. Na uroczystości 
tei jeden z młodszych nauczycieli tego gi
mnazjum, J. I. Brungei w nagłem olśnie
niu w yprorokował wybuch przyszej wiel
kiej wony. W tej przepowiedni zobaczył 
on nagle w szystko: cały św iat przeciw 
Niemcom, ich ostateczną porażkę, swoją 
śmierć na polu bitwy....

Briingei padł we wrześniu 1914 roku 
na ziemi francuskiej.

Lady Ntrah Bentinck w lutym 1914 r. 
odbyw ała dłuższą podróż do Palestyny. 
Na statku spotkała jasnowidza hinduskie
go, który za zwykłą opłatą ofiarował je] 
swoje „usługi". Począłkw o jego przepo
wiednie . były zwykłemi banalmemi bre
dniami, nagle jednak Hindus zasłonił so
bie tw arz rękami, zaczął straszliw ie ję
czeć i w ołać: „Krew, krew  naokoło, w
sierpniu krew  zaleje cały świat..." Lady 
Bentinck chciała go pytać dalej, ale Hin
dus, nie p rzy jąw szy  zapłaty, uciekł w naj 
w yższem  wzburzeniu.

Najciekawszą jednak była  na pewno 
przepowiednia biskupa z Grosswardein, 
dr. Józefa v. Lanyi, osobistego przyjaciela 
arcyksięcia Ferdynanda, zamordowanego 
w Serajewie. W, dniu, w  którym  to mor
derstwo zostało dokonane, dr. Lanyi miał 
proroczy sen, w  którym  śnił, iż dostał list 
od arcyksięcią z dokładnym  opisem za
machu i śmierci pa ry  książęcej. Dr. La- 
rryi był tak w strząśn ięty  tym  snem, iż 
opowiedział go bardzo dokładnie całemu 
otoczeniu, które natychm iast zapisało je
go opowiadanie. W  parę godzin później 
nadeszły telegram y, potw ierdzające w 
najdrobniejszych szczegółach relację za
w artą w e śnie dr. Lanyi.

Opowiadań takich mnoży aby można 
niemal bez końca. N iektóre z nich są nie
zmiernie charakterystyczne i — oo naj
ważniejsze, zasługują całkowicie na w ia
rę. Teraz — już w  ty le  lat po wojnie 
— wzbudzają one w każdym  myślącym 
człowieku uczucie najżyw szego zdumie
nia i jakiegoś tajemnego lęku....

Grajcarek, Cwancygier i Waligóra
czyli „irójHa huiłaisha“ na wyslępsch w Paryża

Uczony rabin, który ży ł daw no temu 
i nazyw ał się Ben Akiba, m aw iał często, 
że już w szystko było pod słońcem.

Codziennie jednak zdarzają się fakty, 
które temu przeczą.

Podobno w dziedzinie zbrodni, prze
stępstw  i w ystępków  najtrudniej jest o 
„coś nowego", a jednak i tutaj, specjalnie 
w dziale oszustw, trafiają się od czasu 
do czasu istotne „nowości".

Zaliczyć do nich w ypada stanowczo 
pomysł pp. Józefa G rajcarka, Lejby Cwan- 
cygiera i Paw ła W aligóry.

W szyscy ci panowie pochodzą bądź 
z samej Łodzi, bądź z jej okolic i w szy
scy są w wieku koło trzydziestki.

Jakie było ich zajęcie w Polsce, bliżej 
niewiadomo, przynajmniej na razie. Fak
tem jest, że do P aryża  przybyli przed kil
koma miesiącami. ubranL elegancko, zą 
paszportam i turystycznem l i z pewnym  
kapitalikiem.

Pierw szy  czas poświęcili na „zbada
nie terenu" i rozejrzenie się w stosun
kach".

Kiedy to  zostało dokonane, zacna troj
ka zdecydowała się operow ać na „tere
nie" bardzo podatnym t. zn. na silnie 
rozpowszechnionej w Paryżu  namiętności 
gry  na wyścigach, a która  i wśród Pola
ków grasuje na olbrzym ią skalę.

P race podzielono w  ten sposób, że p. 
Cwancygier miał opanować „sytuację" 
w śród ludności izraelickiej, p. W aligóra

P a ry ż  i jego sąsiedztw o na południe, a 
P, Grajcarek resztę departam entu Sek
wany.

W  okolicy R atusza zainstalow ano biu
ra.

Nowość pomysłu tej osobliwej trójki 
polegała na tem, że przyjm owali oni ubez
pieczenia od... przegranych na wyścigach. 
Zależnie od w ysokości wkładek, biuro 
zobow iązyw ało się do zw rotu ćwierci, 
połowy, a naw et całości w szystkich prze
granych ha wyścigach stawek.

Od w ysokości w kładek zależało też 
czy zw roty  będą w ypłacane po jednym, 
dwóch, trzech czy czterech tygodniach.

Cały „trick" polegał na tem, że klijent 
musiał opłacać w kładki z góry, zaś biuro 
„miało" w ypłacać zw roty  z dołu.

Zręcznie podstawiani wspólnicy, od 
gryw ający  rolę klijentów, odbierali przy 
okienku pokaźne sumy ! to wzbudzało 
zaufanio w „praw dziw ych" ofiarach.

W  ten sposób „biuro" działoło przez 
jakieś trzy  miesiące. Jaki był „czysty" 
dochód pom ysłowej spółki, tego nikt, 
prócz nich sam ych, nie będzie prawdopo
dobnie wiedział.

Faktem  jest, że przed kilku dniami zo
stało ono zamknięte, a cała trójka ulotni
ła się, zw ęszyw szy , że policja zajęła się 
już ich osobliwą aferą „asekuracyjną".

Obecnie pp. Cw ancygier, Grajcarek i 
W aligóra są pilnie poszukiwani.

KRAJV 
'i Z E

ŚWIATA
- Międzynarodowe porozumienie w prze

myśle cynkowym zostało z końcem stycznia 
rozwiązane. Należy do niego: Polska, Niemcy, 
Francja, Belgia, Holandia, Meksyk, Kanada ł 
Australia. Porozumienie nie zostało utrzy
mane, gdyż niektórzy uczestnicy ośw iadczyli 
że chcą powiększyć produkcie. Pomimo to 
cena Jest mocna: z 9 1 pół funta zł. wzrosła 
do 9 i trzy czwarte.

— Hr. Albert Apponyl, delegat węgierski 
na konferencję rozbrojeniową, zachorował na 
ostry nieżyt oskrzeli. Płuca zdają się być  
również zaatakowane- Ze względu na wiek 
sędziwego męża stanu, który liczy lat 86, stan 
jego budzi poważne obawy.

— W Moskwie szaleje epidemia grypy. W 
roku ub. w calem ZSRR zanotowano 45 milj. 
zachorzeć. Walkę z epidemią utrudnia zupeł
ny niemal brak chininy.

Rozwój mfast-oqrodów
w okolicach Stockholma

W  Sztockholmie daje się zaobserwo
wać coraz silniejszy ruch m ieszkańców, 
przenoszących się ze śródm ieścia do miast 
ogrodów, opasujących stolicę, oddalonych 
od centrum  o 15—30 min. jazdy tram w a
jem. Samo miasto Sztockholm jest w ła
ścicielem wielu domów w dzielnicach 
podmiejskich, utrzym uje w nich drogi i 
budynki użyteczności publicznej. W  roku 
obecnym przypada 25 rocznica zapocząt
kowania m iast-ogrodów, które rozwijają 
się w  szybkiem tempie. W  ciągu roku 
1932 wzniesiono w tniastach-ógrodach 
884 now ych domów, w artości 5 miłjonów 
koron, a suma osiągnięta z dzierżaw y 
tych domów dosięga 1,8 milj. kor. rocznie. 
Do popularności działek podmiejskich 
przyczynia się również wielki smatc a r
tystyczny, z jakim rozplanowane > u trzy
mane są dzielnice podmiejskie, które łączą 
urok wsi z komfęrtem wielkomiejskim.

U a g en tó w  i k o lp o rte ró w  „7 G ro szy " , 
o raz  w e  w szy s tk ich  k ioskach  n ab y ć  

m ożna b ro szu rę  p. t.

Banda Hanusa Stolarza
S en sacy jn e  op isy  ban d y ty zm u  na G ór
n ym  Ś ląsku  z o k re su  la t 1920 — 1924. 

C ena 1,00 zl.

EDWIN T. WCODHALLSzpiedzy wielkiej wolny
O ficerow ie  s ta ra li się  uspokoić  m a

d am e W erth e im  i tłum aczy li jej, że 
c hodzi „ ty lk o "  o  w y ja śn ien ie  sp ra w y  
a re sz to w a n ia  R o w landa .

■— J a  żad n eg o  R ow lan d a  nie znam . 
a z re sz tą  w o lno  m i chodzić , z kim  mi 
się podoba  —  k rz y c z a ła  na oficerów  
W y w iad o w czy ch  z a p e rzo n a  m adam e
W erth e im . , .

In sp ek to r F itch  b y l jednak  n iew zru 
szony .

—  T rudno , p ro szę  pani, je s t w ojna 
* Pani m usi iść  z nam i. . .

A resz to w an ie  jej m iało  m iejsce 
^  P ew n y m  eleganck im  lokalu. M im o 
^ y s i lk ó w  o fice ró w  w y w iad o w czy ch , 
Py p rzeb ieg  a re sz to w a n ia  m iał c h a ra k 
te r  sp oko jny  ł n ie rzu ca jący  s ię  w  oczy , 
Pie un ikn ięto  aw a n tu ry . Z achow an iem  
się  sw o jem  p ięk n a  m adam e W erth e im  
z w ró c iła  u w ag ę  ca łego  lokalu.

B y ła  ona w  to w a rz y s tw ie  pew nej 
d am y  z to w a rz y s tw a  angielsk iego , 
k tó ra  w  g łó w n e j m ierze  p rzy czy n iła  
się do w y w o ła n ia  zb iegow iska. W z ię 
ła  o na  p iękną E lżb ietę  w  obronę i nie 
szczędz iła  pod  ad re sem  o ficerów  w y 
w iad o w czy ch  po g ró żek  i w y zw isk .

G d y  zag ro żo n o  u życ iem  siły , m a
dam e W erth e im  zap łac iła  w  lokalu r a 
chunek  i już bez  d a lszeg o  onoru w y 
sz ła  na ulicę, gdzie  p rzy w o łan o  d o roz- 
*9  i w y ru szo n o  do  S co tlan d  Y ardu.

N asfępne dochodzenia  p rz e p ro w a 
dzał sędz ia  ś ledczy  S ir B aso l T hom son . 
M adam e W erth e im  stan o w czo  zap rz e 
czała , jak o b y  razem  z R ow landem  
a lias B reck o w em  up raw ia ła  szp iego 
stw o . Nie zap rzecza ła , że zna R o w lan 
da i tw ierd z iła , że  stosunki, jak ie  ją 
z nim  łączy ły , b y ły  czy s to  to w a rz y 
skie, a  u trz y m y w a ła  je d la tego , że lu
bi się baw ić . Nie p rzy zn a ła  się do ża 
dnej w iny  i o k aza ła  n iezw y k łą  zac ię 
tość.

In spek to r F itch  p rzezw a ł ją  „p ię
kną  ty g ry s ic ą " .

A m adam e W erth e im  zam k n ię ta  
w  celi w  w ięz ien iu  w  B riston , n a 
p raw d ę  z a c h o w y w a ła  się, jak ty g ry s i
ca, z am kn ię ta  w  k la tce .

T y m czasem  n e rw y  R eg ina lda  R o w 
landa a lias  G u s ta w a  B reck o w a , nie w y 
trz y m a ły . Z am k n ię ty  w  tem  sam em  
w ięzien iu  za łam a ł się  zupełn ie . N iety l- 
ko. że p rzy zn a ł się do  w iny , lecz n ad 
to zd rad z ił ro lę  pięknej E lżb ie ty  i sw o 
ich m o co d aw có w  w  R o tte rd am ie .

P rz y z n a ł się, że p raw d z iw e  nazw i
sko jego brzm i G u staw  B reck o w , je s t 
rodem  z P oczdam u , jednak  od m łodo
ści p rz e b y w a ł w  A m ery ce . O jciec jego  
m iał dużą  fa b ry k ę  fo rtep jan ó w  w  P o c z 
dam ie.

K rótko  p rzed  w y buchem  w ojny  
św ia to w e j w e z w a n o  go  do B erlina,

gdz ie  m u p rzed ło żo n o  p ro p o zy c ję  p ra 
co w a n ia  na te re n ie  A nglji d la  w y w iad u  
n iem ieck iego . P ro p o z y c ję  p rzy ją ł, lecz  
do p ra c y  te j z a b ra ł się  dop iero  w e  
w rześn iu  1914 r.

P o s ła n o  go  do a g e n tu ry  w y w ia d u  
n iem ieck iego  w  R o tte rd am ie , gdzie  
o trz y m a ł fa łs z y w y  p aszp o rt.

S tą d  po słan o  go do A nglji, gdz ie  
m iał się  zg łosić  do m adam e W erth e im , 
k tó ra  na te ren ie  Anglji p ra c o w a ła  d la  
w y w iad u  n iem ieck iego  już od dość 
d aw n a .

W k ró tc e  o d b y ła  się  ro z p ra w a . R e 
g inald  R o w nald  a lias  G u s taw  B reck o w  
sk a z a n y  z o s ta ł na  śm ie rć  i z o s ta ł  ro z 
s trz e la n y  pod m urem  w  w ięzien iu . 
T o w er.

M ad am e W e rth e im  sk azan o  ró w 
nież na k a rę  śm ierc i. W  o s ta tn ie j p ra 
w ie m inucie  nad esz ło  u łask aw ien ie . 
K arę śm ierc i zam ien iono  jej na d o ży 
w o tn ie  w ięz ien ie .

P rz e d  k ilku  la ty , p ięk n a  E lżb ie ta  
z m arła  w  w ięz ien iu  B orad m o o r.

1LVIL 
C A R L  LO D Y .

O stafn i w y ro k  śm ierc i za  s zp ieg o 
s tw o  w y k o n an y  z o s ta ł w  Anglji 30 Iip- 
ca  1915 r. W  c iągu  jednego  roku , od 
sie rp n ia  1914 do 30 lipca 1915 r., ro z 
s trz e la n o  w  A nglji 9 szp ieg ó w . B y li to : 
R o b e rt R nsen tha l, C a rl L ody , F ry d e -  
r e k  M uller, C o u rte n e y  do R ysbach , 
.W ilhelm  J. R oss, R eg ina ld  R ow land , 
n a ic k e  Jan ssen , G eo rg e  T . B re ick n o w  
i F e rn a n d o  B uschm ann .

D z ie sią ty  szp ieg  zasąd zo n y  na k a rę  
śm ierc i, n iejaki Anton Kupjerlic, k ró t
ko p rzed  w y k o n an iem  w yro k u , po
w iesił się na k ra c ie  okna w  sw ojej celi 
w ię z ie n n i  i w  ten  sposób  uszedł... 
sp raw ied liw o śc i.

Z w y ją tk iem  M ulle ra  i L o d y ‘ego, 
w sz y sc y  inni ro z s trze lan i szp iegow ie  
byli ob y w a te lam i p a ń s tw  neu tra ln y ch . 
J e d y n y m  m o ty w em , k tó ry  ich n ak ło 
nił do u p raw ian ia  sz p ie g o s tw a  na 
rzecz  N iem iec, b y ły  p ien iądze.

C i szp ied zy  g o to w i by li za  p ien ią
dze do  zd ra d y  sw e j w ła sn e j o jczyzny . 
Ich los n ikogo też  nie w z ru szy , bo na 
n iego zupełn ie  zasłuży li.

L ody  i M uller n a to m ias t p rz e d s ta 
wiali inną k a te g o rję  szp iegów . B yli to 
N iem cy - p a trjo c i, u p raw ia jący  szp ie 
g o s tw o  na rze c z  sw o je j o jczyzny  z go
rące j m iłości d la  niej. N ależą oni do 
rzęd u  b o h a te ró w  n a ro d o w y ch  N iem iec.

Na szczegó lne  w yró żn ien ie  zasłu 
guje ro z s trz e la n y  w  w ięzien iu  w  T o
w er. C a rl L ody .

A ręsz to w ąn ie  w  Anglji szp iegów  
n iem ieckich  na począ tku  w ojny  św ia 
tow ej, w y w o ła ło  w  B erlin ie  w ielk ie 
p rzy gnęb ien ie . A resz to w an o  p rzec ież  
n iem al w szy s tk ich  szp iegów . N iem iec
ki sz tab  g en e ra ln y  pozo sta ł bez jak ich 
ko lw iek  w iadom ości.

Na m iejsce a re sz to w an y ch , trzeb a  
b y ło  szu k ać  zastęp có w , by  luki. iakie 
p oczyn iła  ta jna  ang ie lska  policja, zo
s ta ły  w ypełn ione .

(Ciąg dalszy nastąpi).



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu
sta Lubara, uciekł w góry. Po kilku dniach 
przybył on w dolinę Bystry do ogrodu ober- 
iy s ty  lannera, którego córka Anusia na
karmiła go i dała mu strzelbę sw ego ojca. 
Rozm owę Ich podsłuchaj głupi Krescen- 
cjusz, który namówił starego Lannera do 
schwytania Klimczoka, któremu jednak uda
je się umknąć. Następnie Klimczok zamiesz
kał we wskazanej mu przez Anusię jaskini, 
poczem udał się nad brzeg Blałki, gdzie 
zrabował żydowi Izaakowi Slibersteinowi 
różne towary, które zawiózł do swej jaski
ni. W tym czasie wybrała się w góry na
rzeczona Klimczoka, księżniczka Klementy
na Sułkowska, która odszukała go i powia
domiła o tragicznej śmierci jego matki w  
czasie pożaru zamku, podpalonego przez 
niego z zemsty.

—  M a tk o b ó jc a !  —  zaw o ła ł ro z 
d z ie ra ją c y m  g ło sem , k tó re g o  dźw ięk  
p rz e s tra sz y ł K le m e n ty n ę . —  M a tk o 
b ó jc a  !

A ch , n ie  p a tr z  n a  m n ie , K le m e n ty 
n o , n ie  g o d z ie n  je s te m  sp o jrz e n ia  
tw y c h  o czu !

B o m  ja , ja m  zab ił m a tk ę  w łasn ą , 
k ie d y  tem i m o jem i .d łońm i p o dpa liłem  
s ta ry  z am ek  K lim czo k ó w !

A  czy  z n a lez io n o  je j zw ło k i?
—  S zu k an o  ich  —  odp o w ied z ia ła  

K le m e n ty n a  —  ale n ie  zn a lez io n o  ża 
d n y ch  zgoła. szczątkóvy,

A le  S zy m o n  L u b a r  u trz y m u je , że 
z a m k n ię ta  b y ła  w  jed n y m  z p o k o jó w  
z am k u . m

—  S zy m o n  L u b a r  ta k  tw ie rd z i?  —  
zaw o ła ł K lim czo k  p o sp ieszn ie . —  A  
p ró c z  n ieg o  n ik t w ię c e j?  A ch , w  t a 
k im  ra z ie  n ie  s tra c o n a  je szcze  w sze l
k a  nad z ie ja . L u b a r  k łam ie . T o  o h y 
d n y  k łam ca  i p o g ło sk ę  o śm ie rc i m o
je j m a tk i ro zp u śc ił n a u m y śln ie , a b y  
m i zad ać  cios o s ta te c z n y . C h cia ł on  
p rz e z  w ieść  tę  o słab ić  siłę  m ej w oli, 
ab y  m n ie  m ó g ł ła tw ie j d o s ta ć  w  sw e 
ręce . N ie , m o ja  K le m e n ty n o , jeszcze  
n ie  b ęd ę  op łak iw a ł m ej m a tk i. M a t
k a  m o ja  ży je , m ów i m i to  m o je  se rce !

—  T o  b y ła  w ie ść  sm u tn a , k tó rą  ci 
m ia łam  p rz y n ie ść  —  c iąg n ę ła  da le j 
k s iężn iczk a  —  te ra z  je d n a k  m am  dla  
c ieb ie  je d n ą  je szcze , rad o sn ą .

B oże  m ó j, ch o ć  to  n a  te r a z  ty lk o  
isk ie rk a , z cza sem  m oże  ta  isk ie rk a  
zam ien ić  s ię  w  p ło m ie ń !

T a d e u sz u !  —  C iebie  n ie sp raw ie 
d liw ie  sk azan o . J a ,  ja , je d n a  w iem , 
że  ta k  je s t .  > . I

—  T o  tw o je  m n iem an ie , K le m e n 
ty n o  —  o d p o w ied z ia ł K lim czo k  —  i 
d z ię k u ję  ci za  n ie  z c a łeg o  serca.

W  tw o ich  o czach  oczyw iśc ie  zo 
s ta łe m  n iew in n ie  o d sąd zo n y  od  im ie
n ia  i m a ją tk u . A le  św iat...

—  G d y b y  św ia t w ied z ia ł to , co  ja  
|w iem  —  zaw o ła ła  K le m e n ty n a  z za 
pa łem  —  lu dz ie  p rzy sz lib y  do  cieb ie  
i b łag a li o  p rzeb aczen ie  za  w y rz ą d z o 
ną  ci k rzy w d ę .

W  try u m fie , n a  ręk a c h  p rzy n ie ś li
b y  cię do  B ie lsk a !

B o d o w ied ź  się, że tu  nie chodzi 
ty lk o  o g ło s  m eg o  se rca , a le  o  zezn a 
nie , k tó re  p rz e d e m n ą  złożono .

I op o w ied z ia ła  T ad eu szo w i sw o
je  sp o tk a n ie  ze s ta r ą  W ien iaw sk ą , 
o p isa ła  m u  n ieszczęśliw ą , k tó ra  p rzez  
czas d ług i t rz y m a n a  b y ła  p rzez  S zy 
m o n a  L u b a ra  p o d  k luczem .

O p o w ied z ia ła  m u  w sz y s tk o , o czem  
n ieszczęśliw a  ta  k o b ie ta  zaw iad o m iła  
ją  p rz e d  sw ą śm ierc ią .

—  A ch , d ro g a  m o ja  —  zaw o ła ł 
K lim czo k  —  d o p ó k i n ie  m a m y  d o w o 
dów  w in y  te g o  n ęd zn ik a , n ie  m ożem y  
m u  z e rw ać  o b łu d n e j m aski.

—  D o w o d ó w ?  —  zaw o ła ła  K le 
m e n ty n a  i b ły szczące  o czy  p o d n io s ła

n a  tw a rz  u k o c h a n e g o . —  D o w o d ó w ?  
J a  się  p o s ta ra m  o dow o d y , m ó j T a 
deu szu . P o p rz y s ię g ła m  sobie , że p ie r
w ej n ie  sp o czn ę  i n ie  o d e tch n ę , an i 
n a  chw ilę , d o p ó k i n ie  p o w ró cę  ci czci.

B o  tw o ja  cześć  je s t  m o ją , tw ó j h o 
n o r  m o im , ja k  tw o je  życie  je s t  m o jem  
ż y c ie m !

B o m y  je s te śm y  dw ie d usze , o ży 
w ione  je d n ą  m y ś lą !

X .
W  O S T A T N IE J  C H W I L I .

—  Ju ż  czas —  zaw o ła ła  K le m e n 
ty n a  —  zda je  m i się, że ra n e k  ju ż  b li
ski, a d ro g a  m o ja  do  B ie lsk a  ta k  d a le 
k a ?

—  W ię c  m u sisz  ju ż  iść?  —  w e s t
ch n ą ł ro zb ó jn ik . —  J a k ż e  ta  n oc  b y ła  
p ię k n a  s ta rc z y ć  m i o n a  m u s i n a  d łu 
g o , d ługo ...

B y w a j m i w ięc  zd ro w a , m o ja  K le 
m e n ty n o , p rz e p ro w a d z ę  cię  p rz e z  g ó 
ry  i do p ie ro , g d y  cię w y p ro w a d z ę  w  
d o lin ę  B y s try , p o ż e g n a m y  się  z sobą.

a ry s to k ra ty c z n e j ro d z in y  ta k  sam a 
b łą k a  się  w śró d  g ó r  p o  no cy ?

T e ra z  do sz ła  ju ż  do  -skalistego  
p ła sk o w zg ó rza , z k tó re g o  p o p rzed n io  
chc ia ła  się  rzu c ić  w  p rzep aść .

A ch, jak że  b y ła  szczęśliw ą, że ją  
K lim czo k  odw ió d ł od te g o  n ieszczę
sn eg o  z am ia ru .

W  sam ej rzeczy  te ra z , k ied y  oko 
w  oko  zo b aczy ła  się z u k o ch an y m  
człow iek iem , te ra z  w  d u szy  je j z b u 
d z iła  się  n a p o w ró t n ad z ie ja , że z cza
sem  zdo ła  po łączy ć  się  jeszcze  z Ja -

—  O jc iec  m ó j w p raw d z ie  n ig d y  nie 
zezw o li n a  to  m a łż e ń s tw o  —  m ów iła  
sob ie  K le m e n ty n a , —  ale  m n ie jsza  o 
to . J a k  ty lk o  d o jd ę  do  pe łn o le tn o śc i, 
m u si m i w y p łac ić  m a ją te k , k tó ry  m i 
p o z o s ta w iła  m o ja  m a tk a . J e s t  on  do 
s ta te c z n ie  zn aczn y m , ab y  na  całe  ży 
cie zap ew n ić  m n ie  i T a d e u sz o w i życie 
bez  tro sk i. W te d y  ń c iek n ę  z n im  do 
A m ery k i, ta m  p o b ie rz e m y  się  i bę-

C złow iek iem  który  sta ł przed nią, b y ł  —  S zym on  L ubar

—- T o  n ie  m oże  b y ć  —  o d p a rła  —  
to  b y ło b y  n ied o b rze , ta k  d la  c ieb ie , 
ja k  d la  m nie . W y jd ź  ze m n ą  z  tw e j 
ja sk in i a p o te m  p o d am y  sob ie  d łoń , 
p o ca łu jm y  się ra z  je szcze  i po w iem y  
s o b ie : do  w id zen ia ! T e m  słow em  się 
ro z s ta ń m y , B ó g  o b d a rz y  n as  zn o w u  
c hw ilą  w id zen ia  się.

W y sz li z ja sk in i w  las, a  po  k ilk u  
m in u ta c h  d ro g i, o d b y te j razem , K lim 
czok  ra z  je szcze  p rz y c isn ą ł u k o c h a n ą  
sw ą do  se rca  i r z e k ł:

— '„ D z ię k u ję  ci, d ro g a  m o ja , za tę  
rad o ść , k tó rą  m i dz iś sp raw iłaś . N ie  
zap o m in a j m n ie , trw a j p rz y  m n ie , a 
ja  ci o d p łacę  w ięczn ą  p am ięc ią  i w ie 
czną  m iłością .

P ię k n a  księżn iczk a  uca ło w a ła  ra z  
je szcze  g o rą c o  u s ta  k o ch an k a , p o te m  
je d n a k  szu b k im  k ro k iem  p u śc iła  się  
d ro g ą  k u  lasow i ju ż  sam a jed n a .

P o ra n e k  w  sam ej rzeczy  b y ł już  
niedalfekim , n ad  g ó rsk ą  oko licą  p o w ie 
w ał ów  ch łód , k tó ry  z w ia s tu je  p o ja 
w ien ie  się p o ra n n e g o  słońca.

N a  n ieb ie  p o czy n a ły  p rz e su w a ć  się 
ju ż  ob łoki, s łońce ro z g a rn ia ło  je  i 
o tw ie ra ło  ich  zaso łn y , ja k b y  ro b iło  so 
bie  m ie jsce  do  w stą p ie n ia  n a  n iebo .

K le m e n ty n a  p rz y sp ie sz y ła  jeszcze  
b a rd z ie j k ro k u , m u sia ła  o n a  b e z w a 
ru n k o w o  je szcze  p rzed  b rz a sk ie m  d n ia  
b y ć  w  B ie lsk u  i m óc  w ślizg n ąć  się n ie- 
p o s trz e ż n ie  do  zam k u  ojca.

B o, g d y b y  z o s ta ła  sp o s trz e ż o n ą , 
cóż p o m y ślan o b y , żą  o n a , p a n n ą  z

d z iem y  ży ć  szczęśliw ie, 
śm ie rć  n ie  ro zd z ie li!

d opók i

—  K s iężn iczk a  K le m e n ty n a !  —  
ozw a ł się  w  te j  chw ili jak iś  g ło s  za 
c h ry p ły  tu ż  p rz e d  nią.

K le m e n ty n a  o d sk o czy ła  i o k rz y k  
p rz e s tra c h u  w y d a rł się  z je j u st.

G d y b y  b y ła  n a p o tk a ła  n a  sw ej 
d ro d ze  k rw io ż e rc z e g o  w ilka , g d y b y  
n a g le  zo b aczy ła  p rz e d  so b ą  d u ch a  p ie 
k ieł, z p ew n o śc ią  n ie  b y łab y  b a rd z ie j 
p o b lad ła , n iż  w  te j  chw ili, p o zn a ła  b o 
w iem , że człow iek , k tó ry  s ta ł  p rze  
n ią , o p a r ty  o k am ień , b y ł n ie  k to  in 
n y , jak  —  S zy m o n  L u b a r .

M ia ł on  n a  sob ie  s tro jn y  k o s tju tn  
m yśliw sk i, a d u b e ltó w k ę  n a  e le g a n c 
k im  rz e m ie n n y m  p asie  m ia ł p rz e w ie 
szo n ą  p rz e z  lew e ram ię .

K le m e n ty n a  jed n a k  w ied z ia ła  n a 
ty c h m ia s t,  że te n  cz łow iek  n ie  w y b ra ł 
się n a  p o sz u k iw a n ie  w  g ó ra c h  sarny . 
L u b a r  w y szed ł w  g ó ry  w  n ad z ie i n a 
p o tk a n ia  w  n ich  g d z ie ś  K lim czoka . 
O n  b y ł tą  z w ie rzy n ą , n a  k tó rą  te n  
c z łow iek  zam ie rz a ł p o low ać .

—  K siężn iczk a  K le m e n ty n a !  —. 
zaw o ła ł L u b a r ,  u c h y la ją c  z lek k a  k a 
p e lu sz  z k o g u c iem  p ió rk iem . —  C o za 
szczęśc ie  sp o tk a ć  tu  p a n ią !

C o p raw d a  tu  n a jm n ie j sp o d z iew a ł
b y m  się p an ią  sp o tk ać , a już  n a jm n ie j 
o te j  go d z in ie . W y o b ra ż a łe m  sobie, 
że o ta k ie j p o rze  k s iężn iczk a  sp o czy 
w a  w  d o m u , w  ciep łem  łó żeczk u , śn iąc

o ty m , k tó ry  je j  k ied y ś  d ro g im  bę
d zie  ,jak o  m a łżo n ek .

—• M asz  p a n  z u p e łn ą  s łu szność , 
o d p a rła  K le m e n ty n a  z m ocą —  w ła
śn ie  d la te g o , żem  śn iła  o  ty m , k tó ry  z 
c zasem  b ęd z ie  m o im  m ałżonkiem ) 
s p o ty k a sz  m n ie  p a n  tu ta j  w  g ó rach .

B rzy d k i, ru d o w ło sy  A m ery k an in  
d rg n ą ł z lekka.

P o te m  u tk w ił p rzen ik liw e  sp o jrze 
n ie  z ie lo n k o w a ty c h  sw ych  oczu  w 
K le m e n ty n ie  i w y m ó w ił ch rap liw y m  
g ło s e m :

—  A  o jc iec  pan i, k s iężn iczko , czy 
te ż  w ie  o te m , że w  sw ych  snach  za
ch o d z isz  p a m  aż  w  g ó ry . H a , h a !  T o  
sob ie  zazw y cza j o p o w iad a ją  ty lk o  o 
lu n a ty k a c h .

—  N ie  sąd zę , S zy m o n ie  L u b a r , —  
o d p a rła  K le m e n ty n a , —  ab y m  ob o 
w iązan ą  b y ła  zd a w a ć  p an u  sp ra w ę  z 
m o ich  czynów . B y w a j p an  zdrów* 
życzę  sob ie  iść  d a le j m o ją  d ro g ą !

A le  L u b a r  z a s tą p ił  je j w ą sk ą  ścież
kę , k tó ra  p ro w a d z iła  z p ła sk o w zg ó rza  
w  las.

—  P rz e p ra sz a m  k siężn iczk o , —  
z aw o ła ł, —  ale n im  p an i odejdzie* 
ra d b y m  p o s ta w ić  je j je szcze  je d n o  p y ; 
tan ie . D laczeg o  n azy w asz  m nie pan i 
zaw sze  S zy m o n em  L u b a r?  W ie sz  ró 
w n ie  d o b rze  ja k  całe  B ie lsko , że jV  
s te m  h ra b ią  K lim czo k iem . Że jednak ' 
n azw isk o  to  te r a z  o k ry te  z o s ta ło  h a ń 
bą  p rz e z  n ęd z n e g o  ło t r a :  ro z b ó jn ik a  i 
p o d p a lacza , p rz e to  u zy sk a łem  u  rz ą 
du  p o zw o len ie  n a z y w a n ia  się  hrab ią ' 
L u b a r . D laczeg ó ż  p rz e to  o d m aw iasz  
m i p an i ty tu łu ,  k tó ry  m i s ię  z  p raw *  
n a leży  ?

—  D la te g o , że p an  je s te ś  fałszy*
w y m  h ra b ią , d la te g o , żeś ty tu ł  te n  
u k ra d ł,  z d o b y ł p o d s tę p e m ! —  w y rz u 
ciła  g w a łto w n ie  K le m e n ty n a .

S zy m o n  L u b a r  od sk o czy ł w  ty ł, 
tw a rz  je g o  aż  poz ie len ia ła .

—  T o  ty  m ó w isz  m i k siężn iczko ,
—  w y k rz tu s ił  zd ław io n y m  g ło sem , —  
p an i, k tó ra  z  w o li i p o s tan o w ien ia  
sw eg o  o jca  z g o d n ie  z n a jg o rę ts z e m  
m em  życzen iem  m asz  zo s ta ć  m o ją  żo
n ą ?  T a k  n ie sp raw ied liw ie  n ik t chyba  
n ie  b y ł ob w in io n y m . M nie sąd  p rz y 
z n a ł n azw isk o  i ty tu ł  h ra b ie g o , d la te 
g o  te ż  je  noszę .

—- S ąd  m oże  się  om y lić  i w  p a ń 
sk iej sp raw ie  się  pom y lił, —  o d pow ie
d z ia ła  K le m e n ty n a  sp o k o jn ie  i s ta 
now czo . —  D o b rz e  w ięc, S zym on ie  
L u b a r , do w ied z  się  p a n  o d em nie . że 
p rz e jrz a łe m  do  g łęb i tw ą  du szę  i 
um iem  z n ie j c zy tać .

M oże p o s tą p iła b y m  ro zu m n ie j, g d y 
bym  m ilcza ła , a le  p an  ośm ieliłeś się 
m em u  o jcu  ośw iad czy ć  o m nie, jak 
k o lw iek  w ied z ia łeś , że ko ch am  innego .

D la te g o  to  dziś tu , pod  tem  w ol- 
nem  B ożem  n ieb em  ozn a jm iam  panu , 
a b y  z ro zu m ia ł ca łą  n iem ożliw ość  
o trz y m a n ia  m n ie  za żonę , że w iem  o 
n im  w szy s tk o .

B ędz iesz  się  s trz e g ł s ta n ą ć  na m o
je j d ro d ze  i k rz y ż o w a ć  m o je  p lany , bo 
ja  m o g ę  zg u b ić  cię jednem  iedvnem  
słow em .

L u b a r  szy b k im  ru ch em  zd ją ł fuzję  
z ram ien ia , w sp a rł  się na  ko lb ie  i pa
trz a ł d z iw n ie  b ły szczącem i oczym a ba
daw czo  na  p ięk n ą , o d w ażn ą  d ziew 
czynę.

—  M ów , k siężn iczk o  K lem en ty n o !
—  zaw ołał. —  C iek aw  je s tem , co mi 
p an i m asz  do  p o w iedzen ia . Z g ó ry  jed- 
n ak  te ra z  *n ak  te ra z  ju ż  od p o w ied z ieć  ci m o g ę ; 
K to k o lw ie k b ą d ź  pow iedz ia ł pan i o 
m nie  coś z łego , o b m ów ił m nie  najn ie- 
słu szn ie j, o cze rn ił p rz e d  nią.

(Ciąg dalszy nasfąpi).



S P O R T  i  KULTURA U1ZTCZNA
Mistrzostwa leKKoaflefyczne w hali

W  krytej hali w  Przemyślu, Odbyty się 
"^-zoraj pierwsze polskie mistrzostwa łekko- 
ś i i  Cz!le- Ubolewać należy. że Górny 
Wna/ nie Bd°hył się na obesłanie tyoh za- 
wooow swoimi najlepszymi. Nic dziwnego, 
« wskutek nieotoeslania zawodów, stale kro- 
ymy na szarym końcu i nie liczą się z na- 

jak być powinno.
Wyniki uzyskano następujące:
Panowie; 50 m.: 1) Sikorski (Polonia) 

a r * ,.2) Trojanowski U (AZS W arszawa) 5,8, 
Sliwak (SokóI-JWacierz Lwów).
3000 m.: i)  Sawaryn (Pogoń-Lwów) 9:30,2, 

,p  Jakubowski (Warta-Poznań) 9:34. 3) Fialka 
'-racoYia). Puchalski (Legja W arszawa) przy- 

'Wanyakl°  dTUffi- lZOStal zdyskwalifiko-

50 nu przez płotki: 1) Nowosielski (Craco- 
2) Niemiec (Polonia W aiszaw a) 7,2, 

J Wieczorek 3 p. sap. Wilno).
»x Sztafeta 3 X800 m.: 1) AZS Warszawa, 2) 

°soń Lwów, 3) Cracovia.
Skok w dal: 1) Plawiczyk (AZS Warsza- 

»  ' 5,5|2, 2) Niemiec Polonia W arszawa) 6,45,
‘ W ieczorek (3 ,p. sap. Wilno) 6.38.

Skok w zw yż: l!) P ław czyk (AZS War-
i e ^ a )  1,88, 2) Niemiec (Polonia W arszawa)

• 3) Zamorzyńskf (AZS Poznań) 1,83.
Skok o tyczce: 1) P ław czyk (AZS War- 

®zawa) 3,75, 2) Lichtblau (Pogoń Lwów 3,Dl,
’ Adamczak (Warta Poznań) 3,51 m.

• , 5 ’ehnięcie kulą: 1) Heijasz (Warta Poznań) 
n E 2\ , 2) Tilgner (AZS Poznań) 14,01, 3) Ka- 

13.84.
j ., ,Panie: 50 m.: 1) Janowska (Kruszę Ender 
tiWT 67 ’ 2> W iśka (AZS Lwów). 3) By- 

-ska (Pogoń Katowice).
2) m,: U Świderska (AZS Poznań) 1:33,4,

' Aowacka (AZS W arszawa) 11:34, 3) Szua- 
(Pogoń Katowice).

! m- Płotki: 1) Szuasówna (Pogoń Kato- 
I ';  2) Wiśka (AZS Lw ów ). 3) „Iza“.

». ©kok w da! z miejsca: 1) Jasińska (AZS 
l ? ^ ń )  2,26, 2) W asilewska (Pogoń Katowi-  

„2.21, 3 ) Bytomska (Pogoń Katowice) 2,16.
1 a? k w zw yż: 1) Janowska (Kruszę Ender) 
łmuk ^  Wiśka (AZS (Lwów) 13,3, 3) Daszu- 

^Ówna (Jagielończyk).

Ił /?ckni(toie kulą: 1) Jasińska (AZS Poznań)
, * 2 )  Janowska (Kruszę Ender Łódź) 9,09, 
gthkowiczówna (Pogoń Katowice) 8,42 m. 

zawodach zw ycięzcy otrzymali żetony. 
W a r * e dla najlepszego klubu zdobył AZS 
nafl^fawa'  Nagrodę gen, M orawskiego dk 
koM ? 30 2 awodnika, przyznano Pław czy- 
Óze- Jan°w sk a  zdoibyfa nagrodę dla najlep-
l^zaw todiniczki. ufundowaną przez getn. Tes-

ł tA W O D Y  LEKKOATLETYCZNE 
W  POZNANIU

poznaniu odbyty się  wczoTaJ ___ . . .  
jf^T^tletyczne w  Hałd Ośrodka Wychowania

gonią kaitowWką i  AZS (Warszawa). Wśród 
okręgów na czele w konkurencji męskiej kro
czy Warszawa przed Poznaniem i Wilnem, w  
konkurencji kofoieoej prowadzi Śląsk przed 
Łodzią i Warszawą.

Tytułów mistrzowskich najwięcej zdobyła 
Warszawa;, Poznań 1 Śląsk. Ogółem padło na  
zeszłorocznych zawodach 46 rekordów w  tem

14 ‘kobiecych. I bu też  największym dorob
kiem podi'walić się mogą warszaw iacy (2i2), 
poznaniacy (9), lodziarnie (4), ślązacy i porno- 
rzamde. Wzrosła również wybitnie liczba sę
dziów lekkoatletycznych. Przyrost ten w y
nosi 71 i obecnie PZLA Kczy 760 sędziów, w  
tem 44 międzynarodowych, 8 związkowych, 
221 okręgowych i 407 kamdydartów.

Polskie mistrzostwo hokejowe na lodzie
A. Z. S. Warszawa —  „Legja“ War szawa —  „I 

Poznań w półfinałach
Lwów I A. Z. S.

s A ^ e g o  pomiędzy zawodnikami AZS. kla- 
AZs 1 Stow . M łodzieży Polskiej. Zw yciężył 
ków W stosunku 34 na 28 punktów. Z w yni- 
We .  f aIeży 'wyszczególnić ustanowione no- 
«a i orX!rdy Polski w  hali, mdnowicie w  biegu 
04 7 , m etrów Siuda uzyskał czas 3 min.
zv Urugi rekord padł w  sztafecie 3 ra-
9 metrów. Czas sztafety AZS w ynosi
j a .? 11. 37,1 sek. Skład sztafety stanowili: 

latczyńsid. Łódzki, Siuda z  AZS- Pozatem  
w ynik uzyskał w  łrójskoku Sikora 11 

metr<5W 56 cm.

Bilans polskiej lekkoatletyki
^ J^ cab a  klubów zrzeszonych w  PZLA w y-  
w  25 ( w  porównaniu z  roMeim popnzedni.m
kLu* °  15 kluibów). Najwięcej zrzeszonych

^ ma W arszawa — 52, następnie idą

19 t S "1110”^ 0 ~  1)0 27’ i îralkó'w — 22’ Sl'ąSk
Ogólna cyfra zgłoszonych zawodników wjr- 

ozel vS°' w  tem Jednak Jest i 1,740 zawodni- 
Z zZ *  < % > roku ostatniego przybyło 1,342 
leivl° . lk6w- Najwięcej uprawiających sport 
j .r ^ U ę ły c z n y , a zgłoszonych do PZLA zaire- 
^ “ ‘owanio w  Warszawie, bo 2,588. Następnie

1,500. Lw ów  — 1-104, Łódź —  
Poznań — 819, Porno-  .

— 746, Wilno — 578, Białystok — 362, Lu- 
174- Wołyń _  50.

Jeśli chodzi 0 zawodników Masy A to 
C^w  oaijwięcej posiada toh Warszawa — 195, 
t o n?*?* — 98* Poznań — 65, Lwów —
27 r ^ T stolk -  33, Pomorze -  28, Kraików -  
łvń , z ~  24> Wilno — 19, Lublin -  3, Wo- 

1 Jednego. Ogółem zarejestrowano 538
cx„L”“vrw M asy A w  tem kobiet 186. 

dni,wv ^  w yników  k porównaniu z  poprze- 
k l ^ J ^ i e m  (1931) jest bardzo znaczny. W 
AZS m istrzostw męskich prowadzi
PnTL .iW arszawa) przed Wantą poznańską i 
c rv? 1,ą’ natomiiasit w  konkurencji kobi‘ecea 

Wiedzie górnośląski Stadjom, przed Po-

d KOBNE WIADOMOŚCI Z POZNANIA.
P[V"T Uroczystość jubileuszowa 10-lecią Oddz. 
U O v  ,nji“ odbędzie sie 11. 2- w  kasynie  

VII ipTXy  placu Działowym.
Czw arły doroczny turniłej ping-pons® 

w- »• odbędzie się w  początkach 
p n Zgołszenia przyjmuje „ośrodek (57 

' *“  '“j. Grunwaldzka).

W m yśl regulaminu hokejowych mistrzów  
Polski 'do półfinałów wchodzą cztery drużyny, 
a miamowicie po dwie zkażdej grupy. Z gru
py pierwszej zakwalifikowały się ,P ogoń“ 
(Lwów) i AZS Warszawa, a z  grupy drugiej 
„Legja“ (Warszawa) i AZS Poznań (lub ŁKS).

Regulamin opiewa, że w  półfinałach spotka 
się zwycięzca 2-ej girupy z drugim klubem
1-ej gruipy. w  drugim półfinale zaś walczyć ‘bę
dzie zw ycięzca 1-ej grupy z  drugim klubem
2-ej grupy. Według wyników turnieju, do nie
dzielnych półfinałów stają:

Legja (Warszawa) — AZS W arszawa.
Pogoń (Lwów) — AZS Poznań.
Finat odbędzie się w poniedziałek, 6 bm. 

Tegoż dnia pokonani z półfinałów zmierzą się  
r rozgrywkach o trzecie miejsce.

W  piątek wieczorem, w  trzecim dniu tur- 
„feju hokejowego o mistrzostwo Polski odbyły  
się dwa mecze, z 'których na pierw szy plan 
wysunęfo się spotkanie AZS (W arszawa) — 
Sokół (Kraków3) 1:1 (1:0 0:1 0:0). AZS w y 
stąpił osłabiony baz Kowalskiego, Sokół na
tomiast bez sw ego bramkarza Tarnowskiego 
i obrońcy Kłaputa- II gra była niezwykle  
ostra i zacięta, chodziło bowiem o wielką 
stawkę, bo o w ejście do półfinału o mistrzo
stwo Polski. Rezerw owy bramkarz Sokoła, 
Bauer, zawiódł i on był sprawcą, że już w 
5-tej minucie padła .pierwsza i zarazem ostat
nia bramka dla AZS, zdobyta z dalekiego 
strzału Adamowskiego. Publiczność, której 
zebrało się około Ł500 osób, sympatyzowała  
z Sokołem. Sędziował słabo P. Sachs. W a
runki lod<$ye nieszczególne.

W  drugim meczu Legja pokonała ŁKS 1:0

(0:0 1:0 0:0). Gra na niskim poziomie. Sędzia 
p. Sachs.

Na podstawie dotychczasow ych wyników
do rozgrywek półfinałowych dostały się w  
pierwszej grupie Pogoń (Lwów) i AZS (War
szawa). w  drugiej grupie eLgja (Warszawa) 
oraiz zwycięzca meczu AZS (Poznań) — ŁKS, 
który odbędzie się  w  sobotę. Obie drużyny 
mają bowiem po jednym punkcie i stosunek 
bramek 2:3, wobec czego musi nastąpić decy
dująca między nimi rozgrywka.

W sobotę odbył się drugi decydujący o 
wejście do półfinału rozgrywki o mistrzostwo 
Polski, mecz między drużyną AZS (Poznań) a 
ŁKS (Łódź). Drużyny w ystąpiły w  tych sa
mych składach, co poprzednio. Gęsty śnieg 
uniemożliwiał przeprowadzenie normalnej gry. 
Co siedm i .pół minuty oczyszczano boisko z 
olbrzymich warstw  śnieżnych, co jedmak w  
niewielkim stopniu pomagało, gdyż w czasie 
oczyszczania boiska ze  śniegu, tor pokrywał 
się znowu nową warstwa śnieżną.

Mecz zakończył się zwycięstw em  AZS w 
stosunku 3:1 (0:1 1:0 2:0). Jut w  5-tej minu
cie pierwzsej tercji zdobywa niespodzianie  
bramkę dia ŁKS Rtrslmkiewicz, nie bez winy  
bramkarza poznańczyków. Gra w  pierwszej 
tercji mmiejwięcej równorzędna. W  drugim 1 
trzecim okresie gry wielka przewaga AZS, dia 
którego w  drogiej tercji zdobywa bramkę Zie
liński, zaś w  trzeciej tercji Warmiński, oraz 
Zieliński w  zamieszaniu podbramkowem. Sę
dzia p. Czaplicki.

ODWOŁANIE IMPREZ W KRYNICY.
W  Krynicy z powodu deszczu odwołano 

zapowiedziane im prezy narciarskie.

MAKKABIADA W ZAKOPANEM
W  sobotę, w  trzecim draiu igrzysk Mak- 

kalbjady, odbyły biegi sztafetowe, mdiainio- 
wtoie sztafeta panów 5X 10 km. i sztafeta pań 
3 X 5  km.

Śnaeg było mało nośny, frak, źe  m ozół 
trasa, jaką przewidywali zawodn., była ciężka 
Zainteresowanie zawodami silne, koło startu 
i  m ety zgromadziło się  ponad 1000 osób.

Bieg sztafetow y panów rozpoczął się o  go
dzinie 9-taj Tano. Na starcie stanęło 6 zespo
łów, miiainowioie jeden niemiecki, dwa czeskie, 
trzy polskie.

Wyniki 'biegu panów 5X 10  km. były mast:
1) drużyna pofcka w  składzie: Schaefel- 

drttn, Oibenlander, Kanemmgisser, Soberfer, 
Waibrerihamit 5.32,37 godiz„ 2) drożyna czestoo- 
słowaoka 5.53,27, 3) Polska 6.06,50, 4) Polska 
6.1.58. W ycofały się dw ie drożyny, miainiowi- 
ede jedna czesko słowacka, oraz ndiemiecka.

Start do biegu sztafetowego pań rozpoczął 
się o E°diz. 10.30. Startowały trzy drożyny, 
jedna czechoosłowacka i dw ie potetóe. Szta
feta polska objęła z  miejsca prowadzenie t już 
po pierwszej zmianie w ysunęła się zdecydo

wanie przed sztafetą czechstowacką. Drogi
zespół polski został w  pierwszej zmianie za 
zgubienie pałeczki sztafetowej zdyskwalifi
kowany.

Pierw sze miejsce zajęła sztafeta polska 2) 
sztafeta czechosłowacka 3.12,08.

ZAKOŃCZENIE MAKKABIADY W  ŻAKO- 
PANEM.

W skutek fatalnej pogody, a zw łaszcza  
deszczu, jaki padał w  Zakopanem, zawody  
narciarskie Makkabiady zostały odwołane. Od- 
były się tylko próby skoków na skoczni w  
Krokwi, gdzie mimo niepogody zebrało się  
blisko 2.000 w idzów . Norwegowie Krug i 
Mendelson uzyskali w  skokach 36 i 38 mtr.

W  hokeju na lodzie odbył się mecz między 
żydowską reprezentacją Polski a Rumunji. 
Mecz zakończył się  zw ycięstw em  Polaków w  
stosunku 2:0 (0:0 0:0 2 :0). Obie bramki zdo
był Ksonser.

W  zawodach łyżwiarskich jazdy figuro- 
wej: 1) Erbier. 2) Nagoszynek. 3) Fond, w szy- 
sc y  Polska.

WALKI BOKSERSKIE W ŚWIĘTOCHŁOWICACH
RUDZKI ZWYCIĘŻA BIEŃKA W  W ALCE ELIMINACYJNEJ.

W sobotę rozegrane zostały w  Świętochło
wicach na sali p. Preisnera międzyktobowe 
zawody bokserskie pomiędzy powyższeini dru
żynami, które zakończyły się zwycięstw em  
gospodarzy nad przereklamowaną drożyną 
„A. K. B “. Gospodarze przewyższali gości 
pod każdym względem . Mrozek, Jarzombek 
i Plucik są to zawodnicy, którzy przy nad
chodzących mistrzostwach odgrywać będą 
niepoślednią rolę. W  wadze piórkowej od
była się walka eliminacyjna pomiędzy mi
strzem Polski Rudzkim i Bienkem- Rudzki, 
mimo iż był zm ęczony walką uprzedniego 
dnia w  Bytomiu, uporał się Biemkiem zupeł
nie łatwo: zw ycięstw o R. zasługuje tembar- 
dziej na wyróżnienie, iż  w alczył ze  zawodni
kiem, znajdującym się na granicy w agi lek
kiej. Trudno sobie w yobrazić, by Bienek mógł 
odegrać przy zbliżających się mistrzostwach 
poważniejszą role, o  ile będzie musiał przy
nieść w agę piórkową. Przebieg poszczegól
nych spotkań był następujący od wagi papie
rowej do półciężkiej, „I. K. B .*1 na pierwszem  
miejscu.

Mrozek przyniósł kilo nadwagę, wobec 
czego musiał oddać punkty w . o- W  walce 
towarzyskiej odniósł w ysokie zw ycięstw o na 
punkty. Jarzombek poprawia się stale, iWy=

punktował on w ysoko małego Sulocka, który 
broni! się dzielnie.

. Krafczyk to zawodnik dysponujący silnym  
ciosem. Mimo wygranej walki w . o. z  po
wodu nadwagi Siem ińskiego zw ycięża w  waL 
ce towarzyszkiej wyraźnie. Wielką niespo- 
dziankę sprawił w szystkim  Plucik w  w atoT z  
Ponantą. I tutaj również przypadły ^ n k ty  

Swiętochłowiczanowi z powodu nadwagi 
gościa. Plucik w alczy! faktycznie bardzo do- 
ńrze j można było przyznać mu zwycięstw a, 
gdyż w ynik rem isowy krzywdzi go nieco

nr™ 3;2 Pierwszy w  rm« u stojący Bronder 
przegrał w  pierwszej rundzie przez k. o  z

ś^edm^ w -  i  stoczyl walke w  w adze  średniej z Wiedemannem. Znać było no nim
W3fkę M  $ laskie™ Niemieckim. Osią

gnął mimo to wynik nierozstrzygnięty Petka
Irakt! ^ 6}11 SDiS3j  -sie nieźIe> P i ą t k o w o  respektował w yraźnie mocno przereklamowane 
*0 zawodnika Bohna którv o  S “

szei rundzie Pełka niespodziewanie trafia oel- 
nemi ciosami Sienriauowiczanina i przy trochę 
większej pewności siebie mógł zwycitóyć
ka kń<W°' ? S 1311113 7 unda dosyć żyw a i wal- 

sie wynikiem nierozstrzygniętym. 
Zwycięstwem tem zawodnicy J .  K. 1 “ Jcro-

°zą zwycięzkim  Dochodem naorzód-
W  ringu sędziował dobrze p. Wende. Mu

si on jednak w iecel uważać na foule.

ZAWODY BOKSERSKIE W ŁODZI.
Na zawodach w  Łodzi Wodkowski zremi

sował z Beszczyńskim. a Głowacki pokonał 
w ysoko na punkty Klimczaka.

WALNE ZGROMADZENIE SZERMIERZY
W  'Warszawie odbyło się walne zgroma- 

dzenie Polskiego Związku Szermierczego. 
W skład nowego zarządu wybrani zostali; 
prezes — gen. Fabrycy. wiceprezesi pułk. Ba- 
laban i dyr. Szarski. sekT kpt. Segda. skarb
nik p. Frydrych, kapitan związkowy p. Papee; 
członkowie zarządu; p. Sobolewski, por. Ku
źmicki. inż. Różecki. kpt. ZabielskL kpt- So- 
śnicki i  p. Wodzianowski.

WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO 
ZW. MOTOCYKLISTÓW.

Zebraniu przewodniczył p. Roede. Po 
uchwaleniu wotum zaufania staremu zarządo
wi. został on niemal w  tym samym komple
cie wybrany na rok 1933, a mianowicie: pre
zes — gen. Roupnert; członkowie łarządu: pp. 
Modzelewioz. Olechowicz, Gajerski, Koperski, 
Karuga, Rybicki. Rocha i Ungetter.

NOWE REFORMY W SPRAWIE RO?. 
GRYWEK PIŁKARSKICH.

Walne zgromadzenie PZPN odbędzie się, 
jak wiadomo, w dniach 18 i 19 bm. zarząd 
PZPN w ystąpi na tem zebraniu z nowym  
projektem rozgrywek piłkarskich, a m.ano- 
wicie zasadniczo zaakceptował on u.hwalony 
przez Ligę projekt rozgrywek w dwuch gru
pach, z tem jednak, że rokrocznie klub ligo
w y, znajdujący się na ostatniem m.ejscu ta
beli, spada automatycznie do klasy A, przed
ostatni zaś klub rozgrywać musi zawody z 
wicemistrzem klasy A o pozostanie w Lidze. 
W ten sposób rokrocznie spadałyby z Ligi 
dwa kluby do klasy A.

WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO 
KOLEGJUM SĘDZIÓW.

. Walnemu zgromadzeniu Polskiego Kole- 
gjum Sędziów  Piłkarskich przewodniczył kpt. 
Usarz ze  Lwowa. Uchwalono absolutorium 
zarządowi. Obszerną dyskusję w yw ołała  
sprawa zawieszenia przez zarząd Kolegium 
Sędziów okręgu poznańskiego i sędziego p. Na
wrockiego z Poznania. Wniosek o zniesienie 
zawieszenia został odrzucony. W skład no
w ego zarządu w eszli pp.: Przeworski — pre
zes, major Budzianowski — wiceprezes, p. Mo
siński — sekretarz; p. Seldt — skarbnik, pp, 
Rutkowski i Hanke — członkowie zarządu.

Wyniki z boisk
PIŁKA NOŻNA «  NA WODZIE.

W czorajszy deszcz zamienił boisko footba- 
lowe w  wielkie kałużę błota. Nie odstraszyło  
to jednak śląskich piłkarzy, bo w iększość za
powiedzianych zawodów, chociaż w  zmnienio- 
nej formie i tak się odbyła.

O charakterze zawodów decydowali wczo- 
raj sędziowie, którzy przedewszystkiem  
orzekli, źe żadne zawody footbalowe nie mo
gą mieć charakteru walki puharowej. czy  
związkowej, rozegrane bowiem w  takich wa
runkach zawody nie byłyby prawdziwym w y. 
kladniikiem sil, lecz zw ycięstw o zależałoby  
jedynie od przypadku.

Rozegrane m ecze footbalowe miały li tyl
ko charakter towarzyszki. W większości ni# 
zostały one nawet dokończone.

„DĄB" KATOWICE -  „SŁOWIAN" 
KATOWICE 1:2 (1:1)

Gra trwała tylko 32 minuty. Mecz nie
ciekaw y. Piłka grzęsła w  błocie.

„ŚLĄSK" ŚWIĘTOCHŁOWICE 
„CHORZÓW" 1:0 (0:0) 

końca <WO m ecz <en Przeprowadzono do

KS. „WALKA" MAKOSZOWY -*
,  . KS. „UNJA" KOŃCZYCE 5:3 3:2
Zawody odbyły się  na boisku w  Makoszo- 

wach pod przewagą miejscowych. Wynik od
powiada przebiegowi gry.

Bramki zdobyli: Kasperek 2. Fałowiak ł 
| ’ / f omny L Sędzia OKS. nie sta- 

wił się. Sędziował o. Kopiec bardzo wzorowo.

„WAWEL" NO W A WIEŚ —  „AKS" KRÓL.
HUTA 2:3 (2:2) 

j - J t .  raecz z P°wodu ulewnego deszczu ł 
dotkliwego ztona. po 40 minutach gry, sędzia 
zmuszony był przerwać. Gracze i sędzia 
■przemoczeni do ... nitki. Kilkudziesięciu Wi
dzów już poprzednio ratowało się ucieczką...

ODWOŁANIE ZAWODÓW FOOTBALOWYCH
M ecz fottoalowy „Czarni" Chropaczów con

tra „Pogoń" Nowy Bytom, z powodu złego 
stanu boiska, został odwołany.

Również z  tych samych powodów 1FC Ka
towice odwołał spotkanie z drużyną „06“ 
M ysłowice, które miało się odbyć na boisku 
Policyjnego KS.

ZAWODY HOKEJOWE WE LWOWIE.
„Pogoń" pokonała „Rapid“ 10:6, a „Hasmo- 

nea‘ wygrała z „Grafiką" 9:7.
PIERWSZA „SPARTAKIADA".

Spartakiadą sowieoka została odwołana I 
przełożona na 1934 rok.  -



„7 G R O S Z  Y"  

MIĘDZYNARODOWE WYŚCIGI NARCIARSKIE „F. I. S.“ W INSBRUKU

O d 6— 13 lu teg o  odbędą s ię  w  Ins- 
bruku, sto licy  T yrolu  (A u str ja ) m ię
d zynarodow e w y śc ig i zw iązk ów  nar
ciarskich. Z g łosiło  s ię  900  uczestn i
k ów . B liższe  dane tej im ponującej  
im prezy  sportu  narciarsk iego  podaliś
m y w  piątkow ej g a zec ie  w  „dziale  
sportow ym ". N a  rycinie p ow yższej

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA SŁOWIAŃ
SZCZYZNY.

11 i 12 bm. odbędą się w  Morawskiej 
Ostrawie słowiańskie mistrzostwa łyżwiarskie.

PZŁ. ustalił skład reprezentacji polskiej w  
sposób następujący:

Jazda szybka panów: Kalbarczyk, Micha
lak. Dobrzyński, Stryżewski.

Jazda szybka panie: „Lena“.
Jazda figurowa panów: lw asiew icz, Sta

niszewski.
Jazda figurowa pań; Popowiczówna. Cza- 

równa lub Śniadecka.
Jazda parami: Bilorówna — Kowalski i Ru

d n ic k a — Theuer.
Skład ten budzi poważne zastrzeżenia- 

Niezrozumiałe ieśt wstawienie tylko jednej za
wodniczki do jazdy szybkiej. Nehringowa 
jest wprawdzie „unieszkodliwiona** (odmroże
nie pięty) ale Watasiewiczówna powróciła Już 
do zdrowia i rozpoczyna w tym tygodniu tre
ningi. Dobrze byłoby, żeby wynikami Wala- 
siew iczów ny zainteresował się zarząd PZŁ.

W  składzie reprezentacji w  jeździe figuro
wej zajść mogą jeszcze zmiany po mistrzo
stwach Polski w Bielsku (9 lutego).

DROBNE WIADOMOŚCI Z POZNANIA.
Sekcja clężkoątletyczna „Sokołai** odbyła 

sw e walne zebranie, na którem, na przewodni 
czącego sekcji wybrano p. Bystera. na sekre
tarza p. Francuszkiewicza, na skarbnika P- 
Stan. Repetę, kier. techn. Francuszkiewicza 
M. trenerem w poszczególnych działach pp-: 
Głowackiego, Gorączniaka i Francuszkiewicza 
Se w.

— Odwołane z powodu odwilży łyżwiar
skie mistrzostwa Polski w jeidzie szybkiej 
odbędą się 18 i 19 bm. w W arszawie na to- 
rze Polonii przy ul. Konwiktorskiej.

podajem y 4  najw ybitn iejszych  nar
ciarzy m iędzynarodow ych . P o  lew ej 
stron ie: D av id  Z o g g  (Szw ajcarja) —  
G ustav L antschner (A u strja ) —  po  
prawej u dołu W alter  M otz  (M ona- 
chjum  —  B a w a r ja ); —  U tterstroem  
(S zw ec ja ). Z aw odnicy Z o g g  i U tter 
stroem  na nartach —  w  środku ryciny

fragm ent trasy  w y śc ig o w ej. W  w y 
ścigach  biorą rów nież udział narcia
rze z Polsk i. O  p oszczegó ln ych  suk
cesach, o s iągn iętych  w  narciarskich  
w yścigach  insbruckich b ęd ziem y po
daw ali w  dziale sp ortow ym .

MISTRZOSTWA ŚWIATA W PING-PONGU
W Baden odbywa się turniej pmg-pongow? 

o mistrzostwo świata. W konkurencji druży- ■ 
nowej były następujące wyniki: 

Czechosłowacja — Walja 5:0.
Łotwa — Jugosławia 5:3.
Anglia — Indje 5:1.
Niemcy — Belgia 5:0.
Austrja — Belgja 5:0.
W ęgry — Francja 5:0.
Austrja — Łotwa 5:4.
W ęgry — Niemcy 5:1.
N.emcy — Francja 5:1.
Czechosłowacja — Jugosławia 5:2 
Anglją — Belgja 5:0.
Indje — Walja 5:2.

MECZ POLSKICH TENISISTÓW Z KRÓLEM 
SZWEDZKIM.

W czwartek przybyli do Stokhoiinu polscy 
tenisiści: Jędrzejowska. Tłoczyński i Witt' j 
mach.

P olacy przyjęci zoostali na dworcu prze* 
sekretarza P oselstwa Polskiego, przedstawi' 
cieli szwedzkiego Zw. Tenisowego i p. Bro
datego. inicjatora meczu.

O godz. 3-ej po południu udali się na sta- 
djon tenisowy, gdzie rozegrali dwa mecze te- 
nisoowe. mając za partnera króla Szwecji, Gu
stawa.

W  pierwszym meczu para: Król Gustaw — 
Oesterg (mistrz Szwecji) walczyła przeciwko 
Plakom Tłoczyński — Wittman. Rozegrano 
dwa sety. P ierw szego w ygrał Król — 7:5, *  
drugim triumfowali Polacy 6:3.

W  drugim meczu Król Gustaw w parze * 
Tłoczyńskim pokonał w  jednym secie part 
Wittman — Jędrzejowska wstosunku 6:3.

Prasa szwedzka wyraża się z uznaniem ® 
grze naszych tenisistów, podkreślając ich zna' 
komitą formę sportową.

O PUHAR DAYISA
Losowanie tegorocznych rozgrywek o p if 

har Davisa odbyło się z zachowaniem zwy« 
kiego ceremoniału w  PaTyżu w  obecności 
prezydenta Lebrun. Wynik losowania zobr*« 
żuje najlepiej poniższa tabelka:

Grecja — Rumun ja 
Monaco — Czechosłowacja 

Finlandia — Indje 
Hiszpania — Anglją 
Belgja — Austrja 
Jugosławia — W łochy  
Egipt — Niemcy 
Polska — Holandia 
Danja — Irlandia 
W ęgry — Japonia

Szwajcaria — Afryka Pol.
Norwegia —  Australia 

I tym razem szczęście sprzyjało nam tyik*  
częściowo. W pierwszem kole walczyć bę
dziemy znów z Holandia na jej gruncie- Nor
malnie rzecz biorąc powinniśmy wygrać. Na
tomiast w  drugiem kole szanse nasze są mi
nimalne, bowiem spotykamy się ze zwycięz
cą meczu Niemcy i Egipt, zatem z Niemcami 
zeszłorocznym finalistą, strefy europejskiej. 
Wogóle układ sil jest dosyć przejrzysty i w y
niki poszczególnych spotkań dadzą się łatwo 
przewidzieć. Okoliczności specjalnie sprzy
jały Gzechosołwacji. która bez trudu dojdzie 
do półfinału, gdzie spotka się niewątpliwie 2 
Anglją. (Najgroźniejszym jej przeciwnikiem  
są Włochy. Na dole w  półfinale w alczyć po
winni Japonia lub Niemcy (prawdopodobnie 
ci ostatni), oraz Australia, hib Afryka PoL 
(niewątpliwie pierwsza). Spodziewać się na
leży w finale strefy europejskiej meczu An
glia i Australia. — W pozostałych strefach 
zwycięstw o Stanów Zjedn- nie ulega żadnej 
wątpliwości.

Pierw sze koło musi być ukończone do 9-go 
maja, drugie do 21 maja. trzecie do 13 czerw
ca, czwarte do 23 czerwca. Spotkanie mię- 
dzystrefowe rozegrane zostanie od 17 lipca, a 
finał — od 23 lipca.

_________________ Nr. 37- —  6. 2- 33^

ZAWODY BOKSERSKIE W RYBNIKU
W  ubiegły piątek odbyły się w  sali hotelu 

„Świerklaniec" w  Rybniku zawody bokser
skie pomiędzy sekcją bokserską „Sokoła** Z 
Rybnika i BKS „29“ z Katowic II.

Po brawurowej walce w  wadze muszej 
zw yciężył młodocianego Wilczka słabo na 
punkty Pawlica (BKS). Po raz pierwszy sta
jący w  ringu Michna w  wadze muszej remiso
wał z niezłym Abrahamem (BKS). Sobik 
zw yciężył w  pierwszej rundzie wskutek dy
skwalifikacji Bedmorza (BKS). Spodziewana 
walka Kolonkiego z Miilicem (BKS) na 6 rund 
nie odbyła się wskutek odmowy ze strony 
katowiczan. Walczono zatem normalnie 1 do
syć nanretnie, przyczem Koionko bezwzględnie 
lepiej atakował i uderzał. Wynik remisowy

był krzywdzący dla niego- W  wadze P o 
średniej Kabał spisał się nadspodziewanie w 
walce z silnym Kohisdorferem. Cios za cio
sem trafiał przeciwnika. Już w  pierwszej 
rundzie katowiezanin był zupełnie oszołomio
ny. Kabut zw yciężył w ysoko na punkty. Ró
wnież Smolka w wadze średniej w ygrał z do
brym Głodkiem (BKS). Ostatnia walka w  w a
dze półciężkie! Baron z Tecnerem (BKS.) była 
bardzo emocjująca, przyczem Baron prowadził 
pewnie w pierwszej i drugiej rundzie. Słab
szym  był w  trzeciej rundzie. Zdziwienie i 
oburzenie w yw ołało ogłoszenie Tecnera zw y
cięzcą. Baron zasłużył co.najm.niej na remis- 

Sędziował p. Św ieży z Katowic dosyć do
brze. Wynik ogólny 8:6 dla Rybnika.

WALKI ZAPAŚNICZE W KATOWICACH
1 bm. sekcja oiężfcoaitletyczma Policyjnego 

Klubu Sportowego w  Katowicach rozegrała 
mecz zapaśniczy z drużyną niemiecką Kraft 
Sport Klub z Bytomia, w ygryw ając w  stosun
ku 14—9 płot. Wyniki są następujące:

W wadze koguciej Machnik P. K. S. prze
grał nieznacznie na pkt. ze Szczepurkiem K. 
S. K. B.

W wadze piórkowej Zymła P. K. S. prze
grał po zaciętej walce o Jeden pkt. z  Niespor- 
kiem K. S. K. B.

W wadze lekkiej Hornik P. K. S. po bar
dzo ładnej walce oddał zwycięstw o na pkt. 
mistrzowi wschodnich Prus Modłiehowi.

W wadze półśredmiej Kalamala P. K. S. 
zwycięża w 8 mdm. Wintera K. S. K. B.

W wadze średniej Sucbta P. K. S. zw ycię
ża w  14 min. Juretzkiego.

W  wadze półdzikiej Kucz P . K. S. z w y 
cięża w 6 min. Walie.

W wadze ciężkiej najlepszy zapaśnik Poił. 
K. S. wagi półciężkiej Marciniak p obardzo in
teresującej w alce zw ycięży ł Malika K. S. K.
B. w 5 min.

Walki trwały blisko 2 i pół godziny i stały  
tchndczmie na bardco wysokim poziomie. Dru
żyna niemiecka, pomimo, iż wystąpiła z naj
lepszym składem, już po raz trzeci pokonana 
została przez znajdujących się obecnie w naj
lepszej farmie drużynę c. atletycznej Policyj
nego Klubu.

Korespondencję należy kierować na adres 
Konrada Króla, Kaitowuce, ul. Zielona 28, 
misarjat II. Pol. Woj. Śl.

Przygody bezrobotnego Froncka

Z okazji mrozu | „przeciągu", Froncek, niegłuple chfopisko,
zamarzł kurek wodociągu, rozpalił w „ k ib lu "  ognisko
więc „m u 11 e r“ jęła „ p y s k o w a ł* * , i wstawił w  zlew pełen wody,
że trca kranik zreperować. by stajały w kranie lody.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,00 1 /
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą   „ „ 2,31 i i
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41 11

Lecz przeciąga się robota, 
Froncka wzięła smi ochota 
1 smacznie pod złewem chrapie, 
choć już z kranu... metal kapie.

NIO PIO. U
Nagle sen się słodki przerwał, 
więc sie Froncek % ziemi zerwał 
ł w ytrzeszczył swoje gały, 
gdyż się kranik™, stopił cały.

_________ (Ciąg dalszy nastąpi).
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